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Ceny ogłoszeń s 
Przed tekstem t l I-i strona 40 11 
za w. m/m 1 tani, strona 3 ta.. 11, w 
•kicia 40 gr.i n.krologi 25 £r^ i w y 
tczajna 15 Jr i stroną 10 Umów. dro
bna 12 gr. aa wyraz) dla poizakuja-
sych pracy 10 gr.; aajmniajaza ogło
szenia 1.20 z l | dla b.zrobota, 1 zł. 

Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc 
drożej; ogłoszenia zagraniczne I 

trójkolorowe 9 100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. - P. K. O. Nr. 68009. 

W basenie Ł. K. S. 

gen. Sosnkowskiego. 
Toruń, 9 czerwca. (Od wł. kor.). — 

Wczoraj opodal Porażyna w powiacie 
granicznym Nowy - Tomyśl iskry z 
przejeżdżającego parowozu 

wznieciły pożar lasu 
należącego do generała Sosnkowskłego. 
Spłonęło półtora hektara lasu. Pożar 
ugasiła ludność. 
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*zawa, dnia 9 czerwca (od wł. 
S*U ciężke czasy narzekają wazy-
.jjlość wyjazdów zagranicznych w 
'.''Ynajiniiiej się nie zmniejsza, 

lecz rośnie. 
»ku 1926-tym wydano 48 tysięcy 
tów zagranicznych, w rokuu 1927 
Pół tysiąca, w roku 1928-ym 86 
w ixjkn r929-ym 
87 tysięcy paszportów, 
iązku z powyższem wydatki o-

fi polskich zagranicą wzrosły z 77 
W roku 1926-ym do 165 miljonów 
1930-ym. 

^RYWCA PROMIENI ŚMIERCI. 
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Chemik Kurt Schlnks 
* bo wieloletnich wysiłkach udało sie 
I ^lemnlcze ,tpromlenle śmierci" zosta! 
™ * do Ameryki celem spieniężenia swe

go wynalazku. 

Sumy te obciążają, wydatnie bilans 
płatniczy państwa ze szkodą d k połalre-
go gospodarstwa krajowego 

Najwięcej wyjazdów przypada na War 
szawę, Łódź { Katowice. 

Paweł OołlrłsU 
"prezec ZwiązLu Pracowników Kasy Chorych 
iri. lVxt1, wtelolctel członei zarządu L. Ł S. 
został wybrany preaesem Rac'y Okręgowej 
CeotralMl Organizacji Parcowników Umysło

wych. 

Instalacja aparatu w Łodzi 

kosztować będzie 150 zł. 
Warszawa, 9 czerwca. Minister 

Boerner podpisał rozporządzenie, obni
żające taryfę Pasty za przyłączenie do 
sieci telefonicznej. Nowe przepisy pr/c 
widują obniżkę ze 175 zł. na 150 zł. za 

przyłączenie abonenta w Lodzi 

1 we Lwowie, ze 150 xl. na 100, w Lu
blinie. Białymstoku, Sosnowcu 1 Bory
sławiu. 

W Warjzawte opłaty rrle uległy 
zmianie I wynosić będą 170 złotydk 

Narzeczona wypadła z samochodu, 
Tragiczna podróż do kościoła. 

Warszawa, 9 czerwca. Straszny w y 
padeUc wydarzył stę wczoraj na saosi* 
w pobliżu Sochaczewa. Samochodem 
w stronę Sochaczewa podążał do ko
ścioła Bolesław Żakowicz w towarzy
stwie swej narzeczonej. Naa-zeczorra 
Stanisława Ogłędzlńska 

oparła się o drzwiczki 
samochodu, które nie były domknięte 1 

Zwyżka dolara 
Banki dewizowe w dniu dzisiejsrym 

kupowały około godziny 12 w południe 
efekty po kursie 8.90 — 8.91. 

Prywatnie dolar w żądaniu 8.96. 
płaceniu 8.90 i pół. 

Tendencja spokojna. 

Alain (ierbault 
francuski inżynier, który w małe] lodzi żaglo
wej objechał dookoła kulę ziemską, wybiera sic 
obecnie na południowy Pacyfik. Inżynier Gtr-
bault żegluje zupełnie samotnie I odbywa swe 
niebezpieczne podróże bez niczyje] pomocy. 

wypadła aa bruk szosy. Wezwane z 
Warszawy po%rotowte rtrwiertteWł a Sta 
utehrwy OdMatfrtoktej 

pęknięcie podstawy czaszki 
} w stanie bear«)4itejnytri ipraewtozło Ją 
do szp*fiala Dzfleciątaca Jezro w War
szawie. 

Pokazy gazowo-lotnicze w Rudzie. 

OFIARA NIEBIESKIEGO PTAKA, 

Szesnastoletnia jedyna córka znanego artysty 
malarza niemieckiego Brella została przed 9 
miesiącami uprowadzona przez szantażysto, 
podającego ale za hrabiego Hohcnbwga. Rocri-
ce zwrócili sie do do policji wszystkich krajów 
z prośba o wyszukanie zaginionej córki, która 
prawdopodobnie padła ofiarą handlarza żywym 

towarem. 

Nowy wicewojewoda 
kielecki. 

Warszawa, 9 czerwca — Pełnienie 
funkcyj wicewojewody kieleckiego po
lecono 

p. Aleksandrowi Bratkowskiemu 
dotychczasowemu komisarzowi rządu 
w Częstochowie. 

Obłoki gazowe podczas pokazów niedzielnych w Rudzie Pabianickiej. 

Szczegóły sensacyjnych aresztowań w Warszawie. 

Jaczejka komunistyczna 
w Sądzie Najwyższym. 

Warszawa. 9 czerwca. Od k l k u dni 
warszawskie władze bezpieczeństwa 
prowadizilły w Warszawie cały szereg 
rewiizyj i aresztowań wśród członków 
komunistycz-nych orgainizacyj wywro
towych. 

W toku dochodzeń l rewtayj natrafi o 
no na materjały, z których wynJkało, że 
w niektórych wypadkach Siady w y 
wrotowców 
prowadziły do gmachu Sadu Najwyż

szego. 
To zaostrzyło czisjnosć władz, które 

wytężyły wszystkDe sfłyk ceiam wyjaś
ni esila t«j sprawy. 

Jaik się okazało, w Sątlzie Najwyż
szym pracowało dwóch urzędników, 
którzy brali czynny udział 
w komurrteryczinydi orgainteacjacti w y 
wrotowych. 

W wynJku śledztwa aresztowano 
bfflyitkrtekarkę Sądu Najwyższego Szro-
tówtoę, oraz Jej brata S. Szrota, urzedmi-
ka biura orzecznictwa Sądu Najwyż
szego. 

Wczoraj do gmachu Sądu Najwyższe
go przybył prokurator Baciarem 1 W i r -
tenberg w towarzystwie fuu'kcjVjinarjai-
szy policji śledczetj. 

Obaj prokuratorzy z«tesfll się <k> pre 
z osa Sadu Najwyższego, prosząc o ze
zwolenie na dokonanie rewizji w bibłjo-
tece tegoż sądu, oraz w biurkach aresz
towanych urzędników. 

Po udzieleniu zewolenŁa, wywiadów 
cy poiicjl śledczej, w obecno&cl proku
ratorów, dokonali rewizji w bJWJotcce 
Sadu Najwyższego, w wyniku której 
sala bilbljoteczna została opieczętowana 

Wedłuig oWegaiących pogłosek, ko-
munizujący urzędnicy mieli w szafach 
bibliotecznych przechowywać bibułę i 
rozmaite druki komunistyczne. 

Dokonano również rewizji w blutlca 
aresztowanego urzędnika Szrota, które 
również opieczętowano. 

Należy zaznaczyć, ie w biurze orwoz 
ntetwa Sądu Najwyższego pracują ursęd 
nicy z wytazem wykształceniem, którzy 
w w:ejkszcici wypadków są na etace 
sędziów. Szrot jednak 

nie posiada etatu sędziowskiego. 
Ponadto policja śledcza aresztowała 

aplikantkę adwokacka K. Goldównę. A-
resztowanle poprzedziła rewizja w kan

celarii adwokata, u którego Gokłówns 
odbywa aplikację. W czasie rewizjt zna 
leziono różne materjały, obciążające a-
pl^kantkę, oddawna 
podejrzaną o działalność komunistyczną, 
(Stąd pogłoski, które obiegały Warsza
wę o aresztowaniach wśród adwokatów). 

W toku dalszych dochodzeń i rewizyj 
juesztowano szereg dalszych osób, a tow 
K. Konównę, N. Najdera, S. Zylbera 1 O. 
Zylbera, Bliższe szczegóły całej afery 
trzymana są ze względów zrozumiałych 
w tajemnicy. Aresztowanie urzędników 
Sądu Najwyższego wywołało ogółną zro
zumiała sensację, 

Wie&ntak dwukrotnie skazany 
na ćmierć uwolnlny z braku 

dowodów w"rt#. 
Poznań. 9 czerwca, (Od wł. kor.). —• 

Sąd Apcłacyjny uchyiif wyrok oądu 
Okręgowego w Bydgoszczy, którym w 
styczniu r. b. został skazany 

dwukrotnie na karę śmierci 
Goflieb Breit za zantordowainle żony I 
pasierbicy. Sąd Apelacyjny wobec bra
ku dowodów winy Breita rłwoMł. 

POŚWIĘCENIE DZWONÓW. 

W niedziela, 7. b. m. ka. biskup dr. Tymlenlccki 
dokonał poświecenia 8 nowych dzwonów dla 
kościoła OO. Salezjanów przy olicy Pomór-

sklej. 

Szybka łódź. 

Podczas międzynarodowych wyścigów łodzi mciorowych, wspaniałe wyniki osiągnięto na 
łodziach z motorami przyczepnemi. U góry: Przed metą. U dołu: Szwed Pehrsou na skręcie, 



Sit 6. A c t t c r 

Szczegóły tragiczne! śmierci 
łodzianki w Zakopanem. 

Zakopane, 9 czerwca. — Wczoraj w [ w kilka minut zmarła, 
godzinach wieczornych w samym ecu-, nic odzyskawszy przytomności . 

' rum Zakopanego na Krupówkach pod 
x>czta, w miejscu zazwyczaj o tej po-
rse ruchl iwcm. wyda rzy ł się 

wstrząsający wypadek. 
Jadący w szybkiem tempie Krupów

kami rowerzysta wpadł na przechodzą
ca przez jezdnię panią, która potracona. 

uderzyła Kłowa o bruk, 
tracąc na miejscu przytomność. Ofiarę 
wypadku zalaną krw ią , przechodnie 
wsadzi l i do fiakra, przewożąc do naj
bliższego lekarza Widelmana, a następ
nie do szpitala. Ofiara wypadku po 
przewiezieniu do szpitala. 

Jak się dowiadujemy, jest nią p. W i k 
torja Prądzyńska żona adwokata, 
lat 28, zam. przy ul . Siekiewicza 34 w 
Łodzi , która p rzyby ła z mężem i dzieć
mi na letnisko do Zakopanego. 

Wypadek jest tern straszniejszy, że 
po drugiej stronie ul icy stał mąż z dzieć 
mi. do którego nieszczęśliwa ofiara usi
łowała przebiec przez jezdnię. Rowe
rzystą tym. k tóry bezpośrednio po w y 
padku usi łował uciec, okazał się Fran
ciszek Wo!nv, którego publiczność przy 
trzymała i oddała w ręce ogranów po
licj i . 

Kradzież samochodu w Bydgoszczy. 
Szajkę złoazie;ską przyłapano w Kaliszu. 

wszczęto więc za nią poszukiwa-

ZAJŚCIA w KAŁUSZU. 
Urzędnik postrzelił trzedt robotników. 

Lwów, 9 czerwca. (Od wł koresp.) 
Sytuacja w kopalni soli potasowej 
„Tesp" w Kałuszu zaostrzyła się w wy 
niku czego doszło 

do starć i awantur. 
Policja kałuska podczas rozpraszania 
strajkujących użyła 

pocisłeów łzawiłących 
i dała na postrach salwę w górę. Osa
czony przez robotników urzędnik ko
palni Wi lhelmin dał t rzy strzały rewo l 
werowe do t łumu w wyn iku czego 
trzy osoby odniosły rany. 

Oo Warszawy przybywa 200.de3e§atów'E6 państw. 
Warszawa, dna 9 czerwca (od wł. 

kor.). — Dnia 18 czerwca zbiera się w 

Warszawie trzydniowy kongres kolejow-
ców - abstynentów, na który przybędzie 
około dwustu delegatów 16 państw eu
ropejskich. Jest to kongres międzynaro 

dowy, nad kŁÓTym protektorat objął 
minister Kiihn. 

Utworzył' się już specjalny komitet 
przyjęcia, który gościom pokaże piękno 
i bogactwa Polski. 

Delegaci Związku właścicieli taksówek 
jutro udają się do min. Neugebauera. 

Warszawa, dnia 9 czerwca fod wł. 
kor,). — W związku % uchwałami nie
ci z elnego Zjazdu właścicieli taksówek 
ud«ie *ię w środę do mlni«tra robót pub
licznych Neugebauera delegacja Związ
ku, która przedstawi mu 

uchwały strajkowe Zjazdu. 
W razie odmowy postulatów zjazdo

wych Związek zamierza z dniem 10-ym 
czerwca wezwać swych członków do za
przestania komunikacji samochodowej 
we wszystkich miastach Polski, 

Eksplozja gazów w kopalni. 
Dwa i górnicy ponieśli śmierć. 

Sosnowiec, 9 czerwca. Oncgdaj wie
czorem mieszkańcy Niwki zostali zaalar 
jnowani głuchym podziemnym wstrzą
sem, od którego, zadrżały szyby w naj
bliższych domach. W pierwszej chwili 
sądzono, że Jest to lekkie trzęsienie zie
mi , ale później okazało się, że na ko-
"rrailni „Modrzejow" nastąpił 

podiemny wybuch Razów, 
f Kiedy na kopalnie przybyło pogoto
wie, oczom tegoż przedstawi? się pełen 

grozy widok. Na dnie jednego z szybów 
leżały 

zwłoki dwóch górników 
Michała Ochnick ; ego I Henryka Żu-
chowskiego. spałowe niemal aż do koścL 
O niebywałej sile wybuchu świadczy 
fakt, że czaszka Żuchowicza wraz z 
częścią kręgosłupa została oderwana 
od reszty ciała. 

Na miejsce wypadku p rzyby ł sędzia 
śledczy Pstrokoński wraz z ćhrem Ma-

Łódź, dnia 9 czerwca. — W dniu 
wczorajszym przejeżdżający przez ro
gatki Kalisza samochodem turyści — 
byl i ogromnie zaintrygowani ścisłą kon 
trolą maszyn jakiej dokonywal i funk
cjonariusze policj i . 

Okazało się, że w godzinach ran
nych radjostacje polskie nadały przed 
mikrofonem pod adresem policji w całej 
Polsce radjotelegram, że w Bydgosz
czy iacyś sprytn i złodzieje włamal i się 
przy pomocy oderwania skcbl i do ga
rażu inżyniera Grzeźkowiaka. przedsię 
biorcy brukarskiego, zamieszkałego 
przy ul. Podwale w Bydgoszczy i skra
dli 

nowe auto osobowo 
wraz z oponami, kożuchem i gardero
ba szofera. 

Brak auta zauważono już o 7 rano, 
to znaczy w chwi l i , gdy szofer miał 
stawić się u inż. Brzeżkowiaka — 1 na
tychmiast dano znać policji. 

Byłoby niemożliwością wszczyna
nie po-cjgu — to też władze policyjne 
ustali ły tylko, że złodziei było trzech, 
2 mężczyzn i jedna kobieta, którzy u-
dali się na skradzionem aucie do Szubi
na, gdzie pozostawili jedną >:ę skradzio
nych opon za benzynę. Przy tej okazji 
oświadczyli zdumionemu właścicielowi 
stacji benzynowej, że zabrakło im pic-
niędzy. tak że inż. Grzeźkowiak prze
jeżdżając tedy później ureguluje rachu
nek i oponę wykupi. 

Właściciel stacji dał Im benzyny i 
złodzieje rusrzvli dalej. 

Niedługo jednak cieszyli się swobo
dą i zdobyczą, policja bowiem po usta
leniu powyższych danych przez najbliz 
szą radjostacje obwieściła całej policji 
o wypadku, kładąc specjalny nacisk na 
policję w Kaliszu, gdyż według obliczen 
tędy miała prowadzić droga złodziei. 

Rezultat nie długo kazał na siebie 
czekać. W Kaliszu wszystkie, a zwłasz 
cza posterunki policyjne na rogatce o-
trzymały opis auta, numer oraz polece
nie aresztowania pasażerów tego sa
mochodu. 

Około godz. 1 po południu udało się 
policji poszukiwane auto zatrzymać 1 
uciekających złodziei aresztować. 

Okazało się, że są to Franciszek 
Neukampf i Jan Izdebski znani od wielu 
lat poszukiwani włamywacze. 

Niestety kolbety, która wsiadła z 
nimi w Bydgoszczy już nie było w au

cie, 
nia. 

Przy w łamywaczach znaleziono w o 
rek z narzędziami zlodziejskiemi, z ktu-
remi wyb iera l i się na występy gościn
ne do Kalisza, a następnie planowali 
złożyć wizy tę w Łodzi i w Warsza
wie. 

Złodziejska eskapada w skradzio
nem aucie nie udała się i w łamywacze 
no przesłuchaniu zostali tern samem l u 
tem odtransportowani do Bydgoszczy 
do dyspozycj i tamtejszego Lrzędu Slcd 
czego. 

Dzięki szybkiej komunikacj i radjo-
we j inz. Orzeźkowiak odzyskał swoje 
auto. 

na Ile p o i ś 4 y c « n e 

Kii 
o długi, 

f s c> by wyj 
P Kolonji ( j 

, J s'< u nas 
niemal 

U c i e c z k a k a p i t a ł o 1 * ? ] 
z Niemiec zagranicę. 

jerem, którzy stwierdzili, że do koryta
rza szybu przedostawał sie ;mctan. Obaj, 
górnicy, nile będąc prawdopodobnie o 
tern poinformowani, 

zapalili papierosy 
I w tym momencie nastąpili tak kata
strofalny wybuch. — Część urządzeń 
szybu Jest niszczona. Straty dość zna
czne. 

Berlin, 9 czerwca. W przeciągał ubie
głego tygodnia ucieczka kapitału za
granicznego z Niemiec wzrastała z dnia 
na dzień. Bank Rzeszy oddał ze swych 
zapasów walu towych, wedile przybl iżo
nych szacunków sumę 200 milj. marek. 

Wypowiadanie k redy tów zagranicz
nych występuje przeważnie ze strony 
angielskich wierzycie l i , częściowo w y 
powiedzeń tych dokonywują wierzyc ie
le szwajcarscy i holenderscy. Także się 
datje odczuć wycofywanie 

kredytów amerykańskich. 
Aczkolwiek nie ulega wątp l iwości , że 
dokonywuje sie także wycofywanie kre 
dy tów francuskich, opinje co do roz-

Lwów, dnia 9 czerwca 
Kowalówka w pi,w. buczackim 
nioną zastała ohydna zbrodnia na u*, 
l itycznem. 

Wskutek agitacji WYWROTOWCÓW 

kraińskich zamordowany ZOSTAJ W, 
sób skrytobójczy wracający GO <m-~ 
swojego t 

członek m cjscowego strzelca 
22-lctni Karol Ku mińrk : . Spraw<7_ 
konali mordu przy pomocv kolow, J ( ̂  
remi denatowi pogruchotali czas** łniedzielc, <j, 

Policja aresztowała zbrodniarzy- W y c i g C 2 k ( 

miejsce wyjechał z Tarnopola f^Jft (pustkowi, 
czy, celem przeprowadzenia d o c ^ " - ^ t Q m ^ 

P'2eplatając 
^ykłemi 
lotności , 

j , 1 nich b< 
Holender z ' 
Jiestoletni. 
Jązany bi 
a d - Drugirr 
Angielski, 
icy Hopetcn 

miarów wypowiedzianych P r z e f u 

francuskie k redytów, są nader ro*f 
ne. 

Zainteresowane sfery nierniee 
czą się z tern, że wycofywanie K 
tów zagranicznych z Niemiec będzifl 
szcze t rwa ło 

przez dłuższy okres czasu. 
W związku z tern, zanacza się P| 
zaniepokojenie co 
czech ult ima półrocznego, iw» 
że zapotrzebowanie kredytowe rydowni 
Rzeszy pogarsza sytuację ryn^£P*Wn e fr 0 

mężnego. Niepokój ten zaznacza sf 
szem wzmocnieniem prywatnej 
procentowej. 

v . Ludwig 

Neniach \ z 

. Przekon; 

c l o " p r z e b i e g u w X t a . w . o k 

ocznego. t e . n i b « ; N I C S . o , , 

Studnia stała się grobem. 

S T R A S Z N A Ś M I E R Ć R O B O T N I ! 
Łódź, dnia 9 czerwca. — W dniu 

wczorajszym w Zgierzu wydarzył się 
mrożący krew w żyłach wypadek, któ
rego ofiarą padł 

29-1etnl Stanisław Mazurkiewicz. 
Przy ulicy Łęczyckiej jeden z gospo 

darzy przystąpił do budowy studni. W 
tvm celu został zaangażowany Stani
sław Mazurkiewicz, który od samego 
rana przystąpił do kopania. 

Około godziny 7, gdy studnia posia
dała już pieć metrów — stojący w po
bliżu robót ludzie usłyszeli Jakiś zło
wrogi huk, a następnie krótki przytłu
miony krzyk. • . „ 

Okazało sfifc,, i e pięciometrowy o-
twór ha studnię zawalił się. grzebiąc 
Mazurkiewicza. • 

Natychmiast zalarmowano kllkur.a-
stu mężczyzn, którzy z łopatami rzucili 
się na ratunek zasypanemu robotniko
wi. ' 

Mimo nadludzkich wysiłków dopie-

K IM O-TEATR S P Ó Ł D Z I E L N I A 
ul . S ienk iewicza 40. 

Dziś i d n i n a s t ę p n y c h ! 

S Z A M P A N (PALAIS DE LUXE) Potężne arcydzieło 
filmowe p. t. 

Monumentalny film wylwórniSacha-Blp . W i e d e ń l.krią« T potopem liwlatła. olśniewający bo
gactwem dekoracji, Imponujący mistrzostwem retysorii G e s * von BoIvnry. 

W folach głównych ulubieńcy międzynarodowych ekranów: 

B E T T Y B A L F O U R I J A C K T R E V O R ' A 

Następny program: 

Gra o mężczyznę 
Cany mielić na I-azy aaaoa I m. 40 gr , I I i III 
30 gr., a od godz. 6-e) I m. 80gr.,Ilm. 60 gr. 

i I I I m. -10 gr. 
Orktaitra pod kłtr. p. R a f a ł a K a n t o r a . 

n a M a m a n n H a a a a H B M 

I Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
Pomoc 1 skutek bez operacji. 

RUPTURY, jako tez kalactwa nit wolno 
saniedby wać. gdyi akutki dla tycia ludakiego 
aą bardzo niebezpieczna. Ruptura staja f i t 
wielką iak głowa ludzka i konewka spowodo
wać mota śmiertelne powikłania kisztk. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedycz
ne gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
oajniebczpiecznlejaze i oajzattarzalaze rup
tury u ti.crczyzn. kobiet 1 dzieci. Na skrzy 
w i e n i e k r ę g o s ł u p a , p r z e c i w tworze 
n i a siej g a r b ó w i gruź l i cy , leczn. gor
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg 
( płaakieb bolących stóp, wkłady ortope
dyczne. Sztuczne aogi i re.ee. 

Świadectwa pochwalne wystawili PRO!, unłwersyt: > roi. Dr. R. Barąca 
prof. dr. J. Marischler, prof. dr. B. K i e l a n o w s k i . 

Spec. J. RAP APORT ortoped. ze Lwowa, 
Lód£, n l . W Ó L C Z A Ń S K A nr . 10, f r o n t p a r t e r t e l . 221-77 

Przyjmuje od 9—1 i od 3—7, 
U W A G A l Osobiste jawienie sie chorych test konieciae. 

Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje,. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
W.Pann Ortoped. Spadaliście J. RAPA PORTOWI, te Lwowa w Lodil 

przy uL Wólczańskiej 10, składam gorące podziękowanie, za zabiegi około 
gruźlicę atosu pacierzowego, garb i aa skutek prsy-

i za Jego pełną poiwlaceaia praeą. 
J a n i n * Jez lerowa. 

Dr. med. 

Z . R A K O W S K I 
<ONSTANTYNOWSKA 9. Tek 127-81. 

Specjalista cborób uszu, nosa, gardła I płuc. 
Przyjmuje od 12 — 2 t 5 — 7. 

Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy, Zgierska 17. Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 8 — 10 rano I 6 — 8.30 wlecz. 
W niedziele 1 święta od 9 — 12 po południu. 
Przylmuje w lecznicy „Sanltas" ul. śródmiej

ska Nr. 8 od 12 JO - 1.30. 

uL 
me) córoezki chorej na 
stosowanego leczn. gorsetu ortoped 

Zona poster. Pol. Państi 

Dr. med. I I . L U B I C Z 
Specjalisia chorób skórnych wenerycznych 

( oioczopłctowych, 
UL Cegie ln lana Kr . 7 . T a l . 141 - 33 . 
(według starej numeracji, ul. Cegielnlana 43). 

Przv|imiie 8 — 10. 12 — 2 I 5 — 8 w niedziele 
I święta 10 — 12 w pol. 

Ola pan oddzielna poczekalnia. 

D r . J . NADEŁ 
Akuszer ja choroby k o b i e c e 

godz. przyjęć od 3-5 i od 7-8 pp. 
P o m o r s k a N r . 7. tel. 127-84. 

Dr. m e d - M . G Ł A Z E M 
choroby skórne i weneryczne. 
UL Zif 1 ONA Nr. 6. Tel IS5-4*. 

Od 12 — 2 I 7 do 8 A-lecz. D O K T Ó R 

H. W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 4, tel. 216-90 

(dawniej Cegielniana 36). 
Specjalista chorób skórnych I wene
rycznych. Elektroterapia. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 I od B — 9. 
W niedziele 1 świętą od 9 do 1 w. pot. 

DlTea Iha afil afiłfr̂  sł̂  
powróclt 

Choroby skórne I weneryczne. 
UL. N A W R O T Nr. 2. Tel. 170-89. 
Przytnule do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 

W niedziele I I — 2 po pol. Panie 4 - 5 . 
Dla nlezamolnycn CENY LFCZN1C 

Ola Pan oddzielna poczekalnia. 
D r . m e d . 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
I w e n e r y c z n y c h . 

Lecsenie diatermią. Elektroterapja. 
ul. Południowa Nr. 28, 

t a l . 201—93. 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz 

w niedziele ed 9— 1 p. p. 
Dla niezamożnych ceny leesnic . 

Dr. med. Róźaner 
Specjalista cborób skórnych, wenerycznych 

i tnoczopłciowych 
ELEKTROTERAPJA. 

uL Narutowicza *. tel. 128 - 98. (Dzielna) 
Przyjmuje od g. 8—10 rano i od 5—8 po poł. 

Oddzielna poczekalnia dla Pad. 

ro po 20 minutach udało się kop' 
dotrzeć do Mazurkiewicza, który 
lony nn dnie studni nic dawa' i u * 

żadnych oznak życia. 
Wezwany lekarz z nieclcrpu 

oczekiwał wydostania z dołu r<J 
ka. Mimo stosowanych zabić?' 
karskich nie udało się Mazufk | e' 
wl przywrócić życia. 

Nieszczęśliwy robotnik został 
szony. Trupa zabezpieczono n a 

scu do zejścia władz sądowo-1 

skich. 
Powiadomiona o wypadku 

wszczęła energiczne dochód^ 1 1!* 
lem ustalenia 
padek. 

Trajriczna 
łała ogromne 
ście. 

kto ponosi wiisc 

dr 
ze swj 

diamenty, 
°. *ona ośw 
l l eni, jakie 

* jeden, zj 
terzono p 
* rnieście 

J«berg jed 
J*anowczeg( 
powieka ogi 
**iora Ath 
P (Kaps 
*K>wi Hćri 
pic pewna 

Wagi 21 
J for kolon 
namysłu : 

"Ww szter 
(

l e fndlała, 
ukazał sl 

Parysi 
trafem, 

!*eJ sensac 
* OvIniósł ! 

śmierć robotnika 
wrażenie w cale"1 van Nieki 

nabywa r 
^ ciągu d; 
r/stko, co i 
* dopiero 

bowic 
Pfetitocki, 
L.*»C w farm 

proszć 
Właścici( 

?• (panie) 
P a n pozwoli 
Wekny kar 

Głu 
W na tvle 

do mnie r 

^ I L L S . 

Ogłoszenia drobne. 
OTOMANĘ skrzynikową, tapczan, leżankę, oto
man* uiyvv3ną taaio sprzedam oraa przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres tatilcerstwa wchodzą
ce. Przez.dzleokl. Kilińskiego Nr. 160 
LÓDŻ, Al. KOŚCUSZKI 27, tel. 141-01, biuro 
„Polruch" i>o^zukuje — poleca, gospodarstw! 
domy, widie, place, lokale, parcele, mieszkania, 
pokoje umeblowane. 

ZGUBIONO portfel, zawierający dwa weksle 
po 60 zł. bi Manco wyst. Otto Wmkler i W 
onty KtełczewskI 1 legitymacje wyd. z f. I. 
Poznańskiego. Weksle unieważniła Stefan Ant 
kicwJcz t«1. HorAą 4. 

CHŁOPIEC potrzebny do stolarza na praktyk 
u,!ca (idairska 105. 

ZGUBIONO 7 weksli na 630 zł., na zł. 100 \» 
stnwca Janowski, zł. 100 wyst Szniidt, 4 
protestowane — na zł. 50 wyst. Polarczek 
60 wysit. Janczak, zł. 90 wyst. Jakób I zł. 130 
żyrem Wide-r, oraz zł. 100 tn blanco, książeczkę; 
wotskową, kw*t mlesztonicwy 1 kwity skarbo 
woścl. Łaskawy znafazica zechce zwrócić: Le 
opold N-»>bert. ul. KiOinsklego 127. 

Dr. med. 

powrócił 
u l Andrzeja 5. TeL 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczoplclowe. 
Naświetlanie lampa kwarcową. 

Pizyjmuje od 8 — 11 l od 5 — 9 po l. 
W niedziele i święta od 9 — 1 przed -pot, 

Dla pad oddzielna poczekalnia, 

MARJA GRABOWSKA, ul. Zgierska 164, zgub 
ła legitymację, wydaną z f. I. K. Poznańskie 

ZAGUBIONO 4 Wanko-weksle, 2 z wystawień 
WaiJsmana M. J. na a i 200 1 2 weksle z wyst 
wteniaF. Meszera na zł. 200. Weksle powyi 
nnięwainiiiaim. Wajsman, Zachodnia 28. 

HELENA PAWLICZAK, ul. 2elaena 17, zgu 
ła legitymację służbową, wydaną przez d 
K. C. Ł. 

Zdarzenia I wyp^' 
ubiegłej doby. 

(—) Wiceminister skarbu S 
zapowiedział obnliente poda*l c U 

w e g 0 do 1 proc. . 
(—) Nunchi«z papieski w ^ 

Bartoloni, wydalony przmoca * 
przez rząd kowieński, przybył u" 

mu- i i 
( - ) Sąd okręgowy zwołuj f«7 

ta Banku Handlowego w Łodz' * j 
go z aresztu za kaucją 15,000 z ' ° w ! 

żądał od wicedyrektora Kallo 0 

25.000 złotych. 
(—) Na Śląsku zdarzyła "JJB* Boerftw 

Bytom — Bryszek katastrofa ™ 
Przed wjazdem na stacie , 
zderzyły się dwa pociągi osobo' 
osób oaniosło ciężkie ranv. ^ e » 
wagonów uległo częściowemu 2 0 

niu. 

Kradzież piaterdj 
Wizyta złodziei w p u * r 

ieszkaniu. 
Łódź, dnia 9 cz erwcn 

fcnaczna t 

o. Godi 
°Perować f k

C zy mo^la 
okoliczr 

czasy pc 
ostatnie 

Zostawić 
«ciół, to 1 

'i to się i 
;i? dać -

'l e warunt 
ich nie 

potral 
feminy jak 

wygrai 
taktyk 

się zmii 

.Japowied 
i: 

i* nie dotrz-
P «kąd uci" 

BECH JÓZEF, zam. N. Złotno. ul. Ponlafo 
sklego 67. zgubił książkę wojskową, wyd. 
Łodzi 

* łab y § to? 

http://re.ee


rwca 
juczacktm 
:broiiriia na 

wywrotowców 
M V ZOSTAŁ W 

; A J Ą C Y DO 1 

•c£o strzela* I 
r.kl. Spraw-

mocv kołóWr' 
mtall czas«« 

zbrodniarz 
,1opola sedza" 
dzenla docb 

Narodziny stolicy diamentów. 

P O W S T A Ł O K I M B E R L E Y ? 
SKARB ZA NOCLEG. 

nvch prze* 
su nader roz» 

tiry n iemle^ 
coiywanie 
Niemiec beW 

ikres czasie 
anacza sie 
przebiegu W i 

k redy towe 
nacie R Y N W J 
i zaznacza S>J 

P R Y W A T N E J ; 

DTNI I 
dalo sio k°P"j 
tficza, który 
e dawa? Jt»i 
ik życia, 
z niecierpliw 
t z dołu r j 
'ch zab ieg 
e Mazurkie 

)tnlk zosta' 
)icczono n*, 
Iz sadoW> 

Kimberley, w czerwcu, 
o długie lata cofnąć się w 

" I by wyjaśnić powstanie Kim-
w Kolonji Uripua na Kaplandzie. 

1 2 H u nas mało znane, a tutaj 
niemal zupełnie zapomniane, 

neilzielę, dwaj przyjąć ele wybie-
Mj* wycieczkę konną po olbrzymim 

(pustkowiu transwaalskiem), a 
11 rozmawiali przy ognisku w 

Przeplatając rozmowę długiemi 
z*ykłemi u ludzi przyzwyczajo-
•amotności. 
" z nich był Schalk Jacobus van 
bender z pochodzenia, człowiek 

toiestoletni. Lubił czytać Pismo 
"~ iązany był do rodziny swej i 

• Drugim zaś był von Ludwig, 
Angielski, inspektor państwowy 
lCy Hopetcrwn, na południe rzeki 

wypadku 
dochodzeni 

nosi winc 

robotnik* 
iie wcałem' 

w y pa< 
doby. 
skarbu St 

b poda*' Ł t t 

eski w 
przmoeft J 
przybył d« 

tacie 
iągi osohow 
rany. 

:iowemu W 

v . Ludwig przyniósł z sobą ja-
, s ' egC, traktującą o drogocen-
Jkniach J z opisu djamentów obaj 

Przekonali się, że często je 
3*na w okolicy. W tymże roku 

.Przeniesiono na inny urząd, znikł 

Ł O W N E G O dnia van Niekert pou-
?So ZE swych dzierżawców, jak 
lamenty, obecna przy tej roz-

0 zona oświadczyła, że synek jej 
J)leni, jakie zebrał w polu, posia-
jeden, zgodny z opisem. Ka

d z o n o przejezdnemu kupcowi 
* mieście Colcsberg, do które-

"Wał. 
"ESBERG jednak obawiano się o-
gUnowczego. Wkońcu zwrócono 
-wieka ogólnie szanowanego w 
A K T O R A Atherstone, który, będąc 
fi*1* (Kapstadzie) pokazał ka
cowi Hćriettc. Ten zaś mógł 
W J C pewna: był to istotnie pięk-

* wagi 21 karatów. 
J*lor kolonji, sir Phil ip Wode-

"amysłu nabył kamień, płacąc 
""łów szterlingów. Pani Niekerk 

perndl.iła, odbierając pieniądze, 
ukazał się na wszechświato

we paryskiej w 1867 r. 
""" trafem, odkrycie to nie wy-

R«j sensacji. Świat cały, a na-
'ódniósł się dość obojętnie do 

v an Niekerk nie tracił nadziei, 
nabywa piękne kamienie i był 

""" ciągu dziesięciu miesięcy ku-
Wko, co mu przynoszono. Po 
'dopiero spotkała go nagroda 
*°ść, bowiem pewnego wieczora 
pentocki, zaskoczony przez bu-
'i? w farmie, sąsiadujące) z far-

*•> prosząc o nocleg. Farmer 
Właściciel, brutalnie wyrzucił 

**• (panie) — błagał pastuch, — 
J*8" pozwoli zostać tutaj na noc. 
Wekny kamień. z olnlł pr"^' 

w^Łodzt
 P5Fricn? Głupcze! Idź z tem 'do 

15,000 zlotY^ JesI na tvle głupi, że skupuje ka
ra Kalin 0 ' 1"' ^ do mnie mam coś lepszego do 

larzyła s i <? u *''J ROR-rAw pojecie „sąsiedztwa" 

jest nieco odrębne od naszego. Pastuch 
szedł noc całą i dopiero z rana dostał się 
do farmy Niekerka w chwi l i , gdy ten wy
prawiał w pole swoje owce. 

Gdy murzyn podał kamień do obejrze
nia farmerowi, Niekerk doznał olśnienia. 
Nie rzekł nic, lecz kazał staremu wejść na 
dziedziniec, a zdumionej służbie murzyń
skiej kazał zebrać całe stado owiec. Do 
tego dołączył jeszcze wołu, jedenaście kla
czy i konia. Ponadto przynieść kazał sio
dło, uprzęż i najlepszą fuzję. 

— Zabieraj to wszystko! — gwałtow
nie krzyknął w twarz ogłupiałemu ze zdzi
wienia staremu pastuchowi. — Zabieraj to 
wszystko i wynoś się jak najprędzej! 

Sam zaś z diamentem swym zamknął 
się w domu. Kamień — bardzo biały, bar
dzo czysty, 

ważył zgórą 83 karaty. 
Wkrótce potem sprzedał go braciom L i -
lienfeld w Hopetown za 12.200 funtów 
szterlingów (500 tysięcy złotych). 

Kamień, nazwany później „Star of 
South Africa" (gwiazdą Afryki Południo
wej) „zrobił ' karjerę wspaniałą. Jubiler 
londyński nabył go za 18.000 funtów szt. 
(720.000 zł.) i sprzedał hrabiemu Dudley 
za 25.000 ft. szt. (mil jon złotych). 

Historję tę opowiedziałem, by dać po
jęcie o cyfrach. Od tego czasu Południowa 
Afryka wyprodukowała diamentów za 36 
mil jardów. 

Proszę mi wierzyć, że w dzisiejszych 
czasach dzieci już nic bawią się temi ka
mieniami. Co do murzynów, każdy z nich, 
któryby ośmielił się schować choćby je
den kamyk, odpowiadałby za to sześcioma 
miesiącami ciężkich robót (hard labour) 
przy największej pobłażliwości sędziów. 

Kimberley nie powstało jeszcze tym 
razem, ale powodzenie Niekerka poruszy
ło umysły. Słynni i potężni kupcy diamen
tów w Londynie, Harry Emmanuel i Ska 
wysłali do Afryki Południowej swego pry
watnego rzeczoznawcę, Roberta Gregory. 
Orzeczenie jego nie było korzystne, ponie
waż nie wziął pod uwagę zmiennych wa
runków kopalni. Nie znajdowano już ka
mieni w okolicy Hopetown (miasta na-
nadziei). To zawiodło. Natomiast roznio
sły się pogłoski ,że tubylcy znoszą sporo 
diamentów z doliny Vaalu. Po roku co
dziennie odkrywano majątki w miejscowo
ści KHpdrift — dziś nazwanej Barhchy-
West. Misjonarze berlińscy zajęli się tą 
sprawą i wkrótce zaroiło się od poszuki
waczy diamentów w utworzonej przez 
nich kolonj i . 

W międzyczasie wśród rojowiska po
szukiwaczy diamentów rozległa się pogło
ska, że niejaki Fleetwood Rawstorne w 
Colesberg znalazł diament na pagórku od
ległym o trzydzieści mil od Vaalu, 16 l ip
ca 1871 r. Zaczęto kopać głębiej, znajdując 
coraz to nowe kamienie. Nie chodziło tym 
razem o kamienie łatwe do wymycia, ale 
o diamenty zamknięte w powłoce skali
stej. 

„Colesberg Kopje" stało się objektem 
spornym pomiędzy Boerami a Anglją. 
Wkońcu Anglja nabyła prawo do kopalni 
za 90.000 funtów st. Kopano zawzięcie, 
kopano coraz głębiej. Otwór w skale sta

wał się coraz większy. Stale jeszcze spie
rano się o prawa do kopalni, do czasu, gdy 
zjawił się sir Cecil Rhodes, pierwszy an
gielski minister Kaplandu, zwany królem 
diamentowym. Potrafił zgrupować intere
sy i połączyć powaśnionych przy wspól
nej pracy. 

I nad otworem kopalni powoli powsta
ło Kimberley. 

Uwodziciel w kostfumie pierrota, 
„Czerwony djabeł" w celi więziennej. 

Zwracał powszechną uwagę na balu ko 
stjumowym. Nie ze względu na strój pier 
rota. gdyż pierrotów było, prócz niego 
jeszcze kilku, ale z powodu maski, któ 
rej przez cała noc nie chciał zdjąć ; 
twarzy. 

Gdy otaczające go damy pytały, cze 
mu nie chce im pokazać twarzy, odpo 
wiedział: 

— Chcciaż raz chcę się podobać dla 
mnie samego, a nie 

dla moje] sławy. 
Te słowa jeszcze bardziej podnie 

cały ciekawość wielbicielek pierrota 
wzmagały jego powodzenie. 

Pod znak iem lotnictwa. 

? bezrobotnym fryzjerem, 
film, na który ..pożyczył'1 

Po lewe} stronie u góry: Miodzie* obojga pici przy montowaniu śllzgawca. U dolo: Lot na 
ślizgowcu. Po prawej stronie u góry: Awjoncłka studencka. U dołu: Balony kuliste. 

P i ę k n y b a r y t o n f a ł s z e r z e m f r a n k ó w . 
Hultajska trójka przed sądem. 

Dobrane towarzystwo zasiadło na 
ławie oskarżonych przed sądem w Mar-
syljl. 

Byli to ludzie, którzy sfałszowali ban
knotów na sumę 

6 miljonów franków. 
Każdy z oskarżonych mógłby być 

śmiato umieszczony w powieści krymi-
nalno-sencacyjnej. 

Oto pierwszy, główny „fałszerz", p. 
Martini. 

Martini prowadził w całem znaczeniu 
tego słowa podwójne życie. 

Ten 50-letni mężczyzna był baryto
nem opery marsylijskiej, panem Mar-
quet. Jedwabistym połyskiem swej 
czarnej czupryny uwodził on kobiety w 
swem rodzinnem mieście, a pięknemu 
głosowi zawdzięczał wysokie stanowisko 
w Operze. Była nawet mowa o tem, by 
Marąuet został na przyszły sezon dyrek
torem opery w Marsylji. 

Na skromniejszy zaś użytek Marąuet 
był litografem Martinim; był łysy jak ko
lano, skromny, cichy 1 pracowity, nie 
miał w sobie nic z bohaterskiego bary
tona- Jego gospodyni uważała go za pil

nego drukarza 
skromnych wymagań. 

— Słyszeliśmy, że pan był bardzo 
próżny i miał wiele przyjaciółek — po
wiedział sędzia do Marttniego. 

—i Próżny? — odpowiedział — mój 
Boże, panie sędzio, każdy człowiek, któ
ry coś potrafi w życiu, jest mniej, lub 
więcej ptóżny, prawda? 

Sędzia zgodził się: 
— Pan istotnie coś potrafi, panie 

Martini-Marąuet: 6 milionów fałszy
wych franków... to niebyłe co. 

Drugim oskarżonym jest rzekomo hra 
bia de Suzy, piękny, jasnowłosy miodzie 
nlcc, który za główne źródło dochodów, 
zanim przystał do spółki fałszerzy, obrał 
sobie starsze damy i dziwił się ogromnie, 
że sąd mtal mu to 

ogromnie z n z ł e . 
Trzecim oskarżonym jest gospjdarz 

pewncl kna'py marsylijskiej, będące; sie
dzibą różn} ch podejrzanych intr resów. 
2ona jego pojechała właśnie „w Intere
sach" do Singapore. Ten człowiek oszu
kiwał i w inny sposób, założywszy pokąt-
ny dom gry w Monte Carlo. 

„Sławny! kto to może być?" 
Pierrot dał niedwuznacznie do po

znania sześciu wybrankom swego ser
ca, że jest słynnym aktorem iilmowytn 
i naznaczył każdej z owych sześciu 
dam na drugi dzień spotkanie; oczywi
ście każdej w innym punkcie Berlina, 
gdzie się rzecz działa. 

Po owym spotkaniu nazajutrz z pier 
rotem w biały dzień bez maski, pięć a-
doratorek tajemniczego króla balu odpa 
dto, gdyż „słynny aktor filmowy" w y 
dawał im się nieciekawy. 

Jedna, jednak, została. Hyła to 19-
letnia Filii, którą miłość zaślepiła do te
go stopnia, że uwierzyła wszystkim 

zapewnieniom pierrota. 
Potrzeba mu było pieniędzy, na zre

alizowanie nowego filmu, który miał 
wstrząsnąć światem. 

Elli chciała za wszelką cenę dostar
czyć ukochanemu tej sumy. 

Ukradła, więc matce biżuterję i wr^ 
czyła „aktorowi". 

Na następne spotkanie, lak się łat
wo domyśleć, ukochany już się nie zja
wił. 

Elli z płaczem wyznała wszystko ro
dzicom i ojciec zawiadomił policję. 

Pierrota aresztowano w pewnej K A 
wiarni berlińskiej. 

Okazał się 
Twierdził , że 
od Elli pieniędzy „już się robi" 1 na 
dowód przedstawił rękopis ze scenariu
szem, p. t. „Czerwony Djabeł". 

Niestety, scenarjusz ten tylko tytu*. 
łem różni się od scenariusza powszech
nie znanego obrazu „Błękitny Anioł" x 
Marlena Dietrich. 

Sąd zostawił uwodzicielowi 9 mle> 
sięcy czasu w celi więziennej dla rov 
myślań nad nowym scenariuszem. 

Nie przesiaduj 
zbyt wiele w 

Przykazania dla mąźów..< 
japońskich. 

Wychodzący w Tokjo tygodnik ko
biet japońskich „Fujokal" podaj© nastę* 
pujące przykazania dla małżonków: 

1) Dbaj o "̂ H&t 
przyjemności tony, 

Gdy cię o to prosi, towarzysz Jej nawe) 
do sklepów po sprawunki. 

2) Jadaj w domu. Żony to lubią. 
3) Nie przesiaduj zbyt wiele w do

mu. Kobietę należy zostawiać* samą od 
czasu do czasu. 

4) Chwal żonę, gdy ładnie wyglądaj 
nigdy jej nie okazuj tego, ze ma dzieli 
niekorzystny. 

5) Nie zapominaj o żadnych roczni* 
c?.ch, czy urodzinach. 

6) Nie krzycz, gdy zapomni cl przy
szyć guzika: z tego wynikają 

najgorsze awantury. 
7) Pamiętaj o tem, że żona ma takza 

prawo mieć własne zdanie. 

Na pytanie sędziego, dlaczego ścią
ga' ludzi do domu gry, odpowiedział: 

— Bo domy gry nie istnieją przecie* 
dla psów, tylko dla ludzi... 

I W P U * 

A N L U . 

12) Przedruk wzbroniony 

l a t e r * A P k SIKA 
P O W I E Ś Ć . 

baczna gadanina mogła zna-
e d no. Godna dwójka zamierzała 
°Perować wśród ludzi, których 

J j t y mogła poznać. Była to wy-
| r a okoliczność, ale ze względu 

c*asy postanowiła naciągnąć 
P° ostatnich granic elastyczno-

zostawicie w spokoju mnie i 
Wiół , to będę ślepa na wszy-

'ś to się nie da zrobić? 
się dać — rzekła krótko. — 

'Je warunld. 
i " ich nie dotrzymamy? 
e ? c potrafił zrobić takie same 
miny jak Levarde. Ale Iwon-

*a wygraną. Z takim osobni-
> , l { ł taktyką było otwarte wy-

się zmieniła, dołek w bro-
się, a oczy zwęziły, prawie 
'powiedziała, niemal nie po-
i : 

"ie dotrzymacie, to Jakób po-
skąd uciekł, ale tym razem 

P A B Y Ś to? - - syknął Pont le 

— Zrobiłabym. Teraz wiesz. Dobra
noc! 

Opuściła go i odeszła do Henryka. 

ROZDZIAŁ V. 

Pont Le Bec był wściekły, lecz tycie 
nauczyło go unikać scen wobec ludzi. Cof
nął się tedy spokojnie do swego stolika i 
posłał chłopaka po płaszcz i kapelusz. 

Tymczasem Iwonka przysiadła się 
zpowrotem do Henryka, który zdenerwo
wał się czekaniem na nią i powiedział so
bie, że jest skończonym głupcem, bo co 
go to'wszystko mogło obchodzić. Ale kie
dy wreszcie wróciła, rozpromienił się z ra
dości. 

— Myślałem, że już pani do mnie nie 
wróci. 

— O! Wszak powiedziałam, że wrócę. 
To był mój znajomy. Już odszedł. 

Długo pani z nim rozmawiała. 
Młoda kobieta zacięła nerwowo usta. 

Czyżby to zauważył? Prawda, że rozma
wiała z Pont Le Bec'iem dosyć długo, ale 
przecież nie mogli się z niczem zdradzić. 
B) ła niezadowolona, że czarujący klient 
poznał jej męża. Tego jeszcze b ikowało, 
*ebv sie dowiedział wszystkie£) o niej. 

Nie przyszedłby więcej, a tego nie chcia
ła. Za nic w świecie. 

Iwonka niełatwo oddawała serce, lecz 
w swych sympatjach i antypatjach była 
błyskawicznie wrażliwa i ujmujący młody 
Rolski robił na niej odrazu silne wrażenie. 
Naturalnie, znajomość poszła o tyle łatwo, 
że mówił po francusku. Ale z tem wszyst-
kiem sympatyczny gość miał wyjątkowo 
miłe usposobienie. I dobre serce. Bo prze
cież w przeciwnym razie, nie zatroszczył
by się o nieznajomą dziewczynę do tego 
stopnia, żeby narażać się na awanturę z 
apaszem. Czuła dla niego wielką wdzięcz
ność, ostrzegła przed oszukańczemi 
sztuczkami kelnerów. Teraz, po zamknię
ciu kabaretu, może pójdą razem gdzie
indziej. 

Naprzykład dokąd? Może do Baru 
Adrienne na Rue de Richelieu. Sympatycz
ny lokal, o wiele sympatyczniejszy, niż o-
blegany przez turystów Moulin d'Or. Mo
żna sobie tańczyć, siedzieć, rozmawiać — 
jak się podoba. Ale czy on się zgodzi tam 
iść? Może powie* jej poprostu dobranoc i 
więcej się nie pokaże. Chociaż, chyba nie. 
Miała nadzieję, że się to tak źle nie skoń
czy. 

Henryk zapłacił rachunek. Publiczność 
zaczęła wychodzić. Trzeba się było zde
cydować. Co robi Marja? Albo zabawia 
się gdzieś z Jerzym Torpem, albo już śpi. 
Ostatnio przestał jej mówić dobranoc, je
żeli wracał późno, bo nie lubiła, gdy ją 
budził. Sam nie był wcale śpiący i zasta
nawiał się tylko, czy nie popełnia głup
stwa. 

Spojrzał przypadkiem na towarzyszkę 
Czyżby oczarowała? Rozpatrywana 

szczegółowo, nie była właściwie ładna, 
tylko ta bródka z dołeczkiem, lekko zadar
ty nosek i wesołe złotopiwne oczy użycza
ły jej filuternego wdzięku. Pozatem była 
cudownie świeża. Wprost nie chciało się 
wierzyć, że spędzała noce w kabarecie. 

Ale było coś, co mu dawało do myśle
nia. Wszak powiedział Marj i , gdy go na
mawiała, aby zatańczył w Moulin d'Or 
z którąś z zawodowych tancerek, że wszy
stkie one zasługują na miano pijawek. Ta
kim chodzi tylko o to, żeby gościa wyży-
łować do ostatnich granic. Coprawda 
Iwonka okazała się inna, ale może tylko 
na początek. Tego tylko brakowało, żeby 
go chytra Francuzeczka wystrychnęła na 
dudka. 

Postanowił ją wybadać. 
— Proszę pani, chciałbym jeszcze 

gdzie zajrzeć, ale obawiam się, że dla pa
ni byłaby to strata czasu. 

— Strata czasu!!? Nie rozumiem — 
spojrzała na niego ze ściągniętemi brwia
mi, szczerze zdziwiona, poczem dodała: — 
Nie, teraz jestem wolna. Więc pójście z 
panem, byłoby dla mnie stratą czasu? 

— Nie wiem. 
Oczy jej rozbłysły uśmiechem. 

— A, nie wie pan! 
— Jeżeliby pani poszła ze mną 'gdzie

indziej, wsadziłbym panią potem do do
rożki i odesłał do domu. 

— Jak pan uważa. Nie potrzebujemy 
bawić się całą noc. Pańska żona dziwiła
by się, co się z panem dzieje, prawda? 

Henryk zignorował pytanie. Nie miał 
zamiaru mówić z nią o żonie. Rzekł tro-, 
chę oz iębi* 

— W takim razie dobrze. 
W oczach tancerki zamigotały iskierki 

gniewu. Zrozumiała jego stanowisko t 
poczuła się dotknięta. On zauważył to I 
wezbrało w nim uczucie szacunku. Nie ka-' 
żda na jej miejscu potrafiłaby się zacho
wać tak ambitnie. 

— Postąpi pan tak, jak pan uzna za 
stosowne — rzekła. — Jeżeli pan ma o-
chotę gdzie iść, to pójdziemy, jeżeli nie, 
to nie. 

Wzięła torebkę. Henryk rozejrzał się 
po niemal pustym już lokalu. 

— Chodźmy więc. Pani rozstrzygnie, 
dokąd. 

Wsiedl i do taksówki i ona rzuciła szo
ferowi jakiś adres. Henryk nie zwrócił na 
to uwagi. Zdawał sobie sprawę, że idzie 
mu tylko o to, aby być dłużej w jej towa
rzystwie, nie zaś o zwiedzenie innego ka
baretu. Był w świetnym humorze. W Kai
rze, gdzie Marja bawiła się wesoło z ofi
cerami, on nudził się okropnie, gdyż nie 
poznał żadnej kobiety, któraby mu się po
dobała. To samo mniej więcej było w Lon
dynie. Wszystkie jego młode znajome by
ły gotowe fl irtować ze wszystkimi możli
wymi żonatymi mężczyznami, a zwłaszcza 
z bogatymi. Wiedział z doświadczenia, że 
wiele dam z tak zwanego towarzystwa by^ 
ło na swój sposób takiemi samemi pi jaw* 
kami, jak dziewczęta z kabaretów. W ze
stawieniu z resztą Iwonka była nrawdzi-
wąr rozkoszną rzadkością. 

(C. d. n l 



Jfr. h F C H o * 

Pokrzyżowane plany kupca* 
Wolał Wiedeń, niż celę więzienną. 

Z Przemyśla donoszą: 
Niejaki Abraham Doppelt, który 

przed kilku laty spłynął z Niżankowiec 
do Przemyśla, sfingował tu w swoim 
sklepie galanteryjnym przy ni. Kaźmie-
rzowskiej kradzież z włamaniem. Dop 
peltowi chodziło bowiem o uzyskanie 

premjł asekuracyjnej 
przy równoczesnem ukryciu towarów 
sklepowych. Pomysł był niezgorszy. 
Doppcltowi Jednakowoż przedsięwzię
cie to udało się tylko w połowie. 

Włamanie wprawdzie poszło gład
ko, ale jeszcze gładziej wykryto spraw 
cę w osobie samego poszkodowanego, 
który przyciśnięty do muru celi wię
ziennej, zaczął symulować chorobę it-
mysłową. 

Ale to „rozumne szaleństwo" nie o-

słabiło wiary sądu w poczytalność Dop 
pelta, którego za oszustwo skazano 
wówczas na dwa lata ciężkiego więzie
nia, poczem. aż do załatwienia sprawy 
w toku instancyi, wypuszczono go na 
wolną stopę. 

Doppelt jednak, chociaż grał warja-
ta. miał jeszcze dość rozumu, by natych 
miast zlikwidować w Przemyślu wszy
stkie swoje interesy 1 

wyjechać za granice. 
Gdzie Doppelt przez tak długi czas 

bawił, niewiadomo. Dopiero w ostat
nich dniach bowiem doszła tu wieść, że 
go odkryto w Wiedniu, gdzie się nim 
zajęła policja, która go ma odstawić do 
Polski celem odcierpienia kary więzie
nia, wymierzonej wyrokiem przemy
skiego sądu karnego. 

Autobus z wycieczKą uczniófl 
wpadł do rowu. 

KRATECZKl. 
• 

Żyrandol pana Józefa. 
Ukarany kupiec. 

Gdy człowiek był jeszcze młody I 
piękny (ach, jak to dawno już!), wycho
dzi! przed wieczorem na Piotrkowską, 
czyli na t. zw. deptak i — był szczęśli
wy. Dookoła widział radosne twarze 
młodych pensjonarek, miał niebywałą 
„frajdę", gdy sie doń która uśmiechnę
ła, gdy Ją mógł lrc /nacznie pociągnąć 
za warkocz, lub, j a k sie to szumnie 
wśród zarozumiałego ucznlostwa nazy
wało: „zawrzeć z panią znajomość." 
Spacerował tedy z ową 15-to czy i6-to 
letnią „panią" po Piotrkowskiej, dum-
nem okiem spoglądając na mniej szczę
śliwych kolegów,, z którymi żadna „pa
ni" nje chciała „zawrzeć znajomości". 
Chwalił się człek przed taką damą, jak 
to on potrafił wczoraj urządzić poloni
stę, że ten nic się nie poznał, że kawa
ler wcale „nie kapuje'* literatury, względ 
nie jak to .nabujał" fizyka, że był cho
ry i nie mógł się nauczyć „zadanej" 
lekcjj. I był szczęśliwy. A gdy dzisiaj 
zdarzy mu się raz na dwa — trzy lata 
wyjść na ten sam .deptak" rozrzewnlo-
nem okiem spogląda na pensjonarki 1 
ucztrów, którzy .w taikt sam sposób usi
łują „zawrzeć znajomość z panią". Ale 
nie pociągają już dziewczynek za war
kocze, bo niema warkoczy. I, Jak gdyby 
zmieniło się trochę to wszystko. Wyro -
sttk nie rumieni się, panienka nie udaje 
zakłopotanej, wszystko to odbywa 
się bardziej prosto, łnaczej... Albośmy 
się zmłenflł albo zmieniły się czasy. 
Zdaje się, że Jedno 1 drugie. 

W każdym razie byłem moim space
rem po Piotrkowskiej wzruszony. I w 
pewnej chwili czułem się małym, mło
dziutkim uczniem, któremu zabiło ży-
wiej. niepokojące serce na widok „umi
łowanej". Ale serce to zabiło nietylko 
dlatego. Dlatego także, że cierpi na..', 
nerwicę. 

ŻYRANDOL. 
Historja dzisiejsza ma tylko jeden 

łącznik" z tem, co powyżej pozwoliłem 
sebie napisać: Józef Kaczmarski posia
da zakład elektrotechniczny właśnie na 
Piotrkowskiej. Pod Nr. 285 — jeśli to 
kogo Interesuje. Kaczmarski zresztą nie 
zrobił nic złego. Raczej jemu wyrządzo
no zło. Kaczmarski mianowicie zanió-
w ił swego czasu u Bogumiła Karczyń-
skiego żyrandol za 100 zł. Wpłacił zań 
75 zł. a resztę miał dopłacić po otrzy-

marki żyrandola. Ponieważ żyrandol 
był nieodpowiedni zwrócił go Karczyń-
skiemu dla dokonania przeróbki. Kar-
czyński i owszem, przeróbki wykonał 
aJe żyrandol następnie sprzedał, tłuma
cząc się tem, że stanowił on jego wła
sność, ponieważ Kaczmarski zapłacił 
mu tylko 75 zł. zamiast 100 zł. 

Kaczmarski zaskarżył spryciarza do 
Sądu Grodzkiego, który wydał wyrok 
skazuią:v Potfumlła (a'e nie Bogu mi
łego) Karczyńskiego na 7 dni aresztu. 
Trr.dno. Zdarza sie. 

Jerzy Krzeckl. 

Z Poznania donoszą: 
Wczoraj wyjechała ze Śremu auto

busem do Poznania wycieczka radjoklu-
bu gimnazjalnego, składająca się z 27 o-
sób. 

Za Gądkamj autobus wpadł nagle do 
rowu, przewracając się 

kotami do góry. 

Ki lka osób odniosło 
nie lżejsze obrażenia. PoszkodO*| 
udzieli l i pomocy mieszkańcy 
nych osiedli. Wypadków śmien* młodzież z 

nie było. Wkrótce nadjechał MVi wielką r t 

bus ze Śremu, który odwiózł wycł̂ dosna i p 
do Poznania. L'I- D a " e Pr 

Kej d a Ć F 

Wielka 
Przea 

[kiach 12. 13 

Grób w leśnej głuszy 
Macocha zamordowała obłąkanego pasierba 

Z Wilna donoszą: 
We wsi Zarębiny, gm. derewnlań-

skiej zamieszkuje rodzina Danilewiczów, 
składająca się ze starej Danilewiczowcj, 
dwóch jej synów: 19-leiniego Jana i 16-
letniego Wik tora i 30-lctniego jei pasier
ba Adama. 

Adam od dłuższego już czasu wyka
zywał silny rozstrój nerwowy, graniczący 
z obłędem. Od czasu do czasu miewał 

ataki szalu, 
podczas których stawał się groźny dla 
otoczenia. 

Zamiast jednak umieszczenia chorego 
w odpowiednim zakładzie leczniczym 
zła macocha zaczęła przemyśliwać nad 
sposobem jego pozbycia się, aż wreszcie I „ rodz inkę" aresztowano 
mrodz i ł się w jej głowie sztański plan. [więzieniu, 

Wczoraj zrana wyruszyła * 
do lasu niby po drzewo- Kiedy 
wpobhżu nie było, Danilewiczo** 
cJa się z młodszymi synami na o" 
śliwego Adama, którego pobił* 
przytomności, poczem go zwi 
mordowano siekierami. 

Opatrzność jednak chciała, W 
nła została ukarana, bowiem w 
gdy zbrodnicza rodzina zajęta bvgŁ {
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Niebezpieczny magazyn w piwnicy. 
Ze Lwowa donoszą: 
Brzuehowice zostały wstrząśnięte 

detonacją i eksplozją, która rozległa się 
w willi „Baklna" położonej u wylotu id. 
Jasnej i Marszałkowskiej. Z<i chwilę z 
piwnicy poczuły wydobywać się kłęby 

Artystka złapała złodziefa. 
Sprawca kradzieży kolejowych pod kluczem. 
Ze Lwowa donoszą: 
W ręce władzy bezpieczeństwa do

stał sie niejaki Marcin Hajder, lat 25, za 
mieszkały stałe w Klaparowie pod Lwo 
wem, ul. Polna 1. 60 jako jeden ze spraw 
ców kradzieży, które popełniono w po
ciągu osobowym nr. 30 na przestrzeni 
L w ó w — Przemyśl. 

Hajder, który próbował talkże szczę
ścia na linji Lwów — Kleparów, jest już 
kilkakrotnie 

karany za kradzieże. 

Należy 011 zapewne do szajki, która, 
działając w ścisłem porozumieniu, od 
dłuższego czasu niepokoi podróżnych 
w powyższym pociągu osobowym, okra 
dając ich z bagażu, garderoby i t d. 

Hajdera rozpoznała p. Marja Pac-
ławska z Dębicy, która ostatnio padła 
ofiarą kradzieży. „Zahaczył się" on w 
chwifli, kiedy usiłował okraść pewnej ar 
tystce teatralnej torebkę. — Schwyta
ny na gorącym uczynku, został areszto
wany I odstawiony do Lwowa. 

Samochód w płomieniach 
Przygoda ostrożnego fabrykanta. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Oncgdaj wracał samochodem marki 

„Ford" nr. PZ 46051 p. Bellnski (właśc. 
fabryki Słód) z Inowrocławia do Byd
goszczy. Na 3,4 kim. od Bydgoszczy 
nastąpiło w samochodzie krótkie spię
cie, na skutek czego powstał w jednej 
chwili pożar. Właściciel a zarazem kie 
rowca samochodu p. Belińskl obawia
jąc- się wybuchu zbiornika z benzyną 
wyskoczył z auta oddalając się od nie
go o kilka metrów. Dwaj automobili-
ści bydgoscy pp. Henryk Weber i Her
bert Bcitsch. jadący również z Inowro
cławia do Bydgoszczy ujrzeli zdała w y 
dobywające się kłęby dymu. 
Przejeżdżając obok palącego się samo
chodu zatrzymali swój samochód i za
brali się do gaszenia pożaru 

Wszelka pomoc jednak okazała się 

spóźniona. Samochód p. Belińsklego 
spłonął prawie doszczętnie. 

Z całego samochodu pozostało tylko 
podwozie i jedna przednia^pona. 
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Kto ma w Mi 
przed komisją pobór0' 

Jutro winni się i t a * ^ 
komisją poborową nr. 1 (Zak***, 
borowi rocznika 1910, zamles*»*j 
renie 8 komisariatu o nazwi*'" 
tery A, B. C, E, H, Ch. I . , 

rrzed komisją poborową 0'% 
dowa 34) poborowi rocznika l ' 1 ' 
szkali na terenie 13 komisariat1U , 

skach n a Ut e ry H, C, E, F, O, ̂  
Przed komisją poborową » R ' .Ł 

Kościuązki 21) poborowi roc*m* 
kat. „B'*, zamieszkali na terefl1' 
komlsarjatu o nazwiskach na 
litery. 
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Elie może 

EDMUND SEE. 

Odkrycie. 
— Jakto? — rzek? mi Larandier, — 

ilie znasz historji mego rozwodu? Krążyła 
przecież po całym Paryżu i zdawało mi 
się, że jesteś w blisk :ch stosunkach z mo
im następcą, drugim mężem mojej żony, 
tym zacnym Roberval'em! Powinien był 
poinfor: ować ciebie... Co? naprawdę nie? 
Nie znaszcz szczegółów? A więc posłu
chaj. Moie ci się przydadzą, jako autoro
wi. Ale trzeba zacząć od początku. 

A «vięc, mój stary zdarzyło się to pe
wnego czwartku po południu, u twego 
znajomego Roberval'a właśnie!.. Wiesz, 
że w "wartki / wy kle zbierał u siebie na 
cicktaTu swoich znajomych, kolegów z 
Akademji lekarskiej, swoje piękne klient
ki, które podtrzymuj;, tak umiejętnie jego 
sławę świetnego chirurga, zdolnego ope
ratora — zarazem nieomylnego i pociąga
jącego. Co do mnie nie omijam prawie ni
gdy tych przyjęć, ale chodziłem na nie 
8*m, poniewai żona moja, która chętnie 
przyjmowana Roberva!'a u nas w domu, 
nie lubiła tych zebrań i wzdragała się to
warzyszyć mi. Nie opowiadam ci zresztą 
nic nowego, ponieważ sam uczęszczałeś 
także na te czwartki i wiesz, że spędzano 
tam czas bardzo przyjemnie wśród miłych 
łudzi i czaru:cych kobiet. Nawet, o ile 
sobie przypominam. bvłe.4 łam także owe

go czwartku, o którym mowa. Pamiętam 
także, że dnia tego, wbrew zwyczajowi 
swemu, żona moja była ze mną. Dlacze
go? Nie wiem już dobrze!... Ach tak! dla
tego, że z rana dnia tego robiłem jej wy
mówki, że nigdy razem ze mną nie poka
zuje się u Roberval'a. W zamiarze poko
nania jej oporu rzekłem jej: 

— Chodź ze mną! Zabawimy się wspól
nie manewrami i kokieterją tych pięknych 
pacjentek dookoła ich czarującego leka
rza. Dopomożesz mi także do odkrycia 
chwilowej faworytki, gdyż taka istnieje 
z pewnością. A waszej kobiecej uwagi 
nic nie ujdzie. 

Wzruszyła ramionami z pewnem ?de-
nerwowaniem, wkońcu jednak zgodziła s:ę 
na moją propozycję. 

W chwili, gdy weszliśmy, zabawa by
ła u kulminacyjnego punktu. Salon i gabi
net Roberval'a były natłoczone, a tym ra
zem nawet sypialnia jego, gdzie ustawio
no bufet. Tam też natychmiast udała się 
moja żona, przyłączając się do kilku ł ad 
nych kobiet, zajętych rozmową z deputo
wanym Pietrequin, którego wypytywały 
o szczegóły rozgłośnego procesu. 

Co do mnie zatrzymałem się w gabine
cie RobervaI'a, zamienionego w palarn'c, 
ponieważ — jak ci wiadomo — lubię wy
palić dobre cygaro; pociągając wspaniałe 
„londres" (cygaro hawańskie, specjalnie 
wyrabiane dla Londynu j Anglji) od cza
su do czasu zamieniałem prze/ otwarte 
drzwi spojrzenia porozumiewawcze z żo
ną. Wskazywałem jej nieznacznym pytają

cym gestem inne piękne kobiety, pomię
dzy któremi znajdować się musiała pani 
serca i domu RobervaI'a. Niestety! nie 
wiedziałem, że odkrycie to czeka mnie 
właśnie, w sposób najmniej oczekiwany. 

Oto, jak się to zdarzyło: 
Pogrążyłem się z Roberval'em — nie 

pamiętam już — w jakiej dyskusji, gdy 
znienacka doszły nas okrzyki trwogi. Wy
wołał je drobny wypadek: szczapa rozża 
rzonego drzewa wypadła z kominka i po
toczyła się na dywan. Piękne panie zer
wały się z hałasem, wydając okrzyk! prze
rażenia, podczas gdy wystraszony Pietre-
quin daremnie rozglądał się czy to *a ło
patką czy za obcęgami, by odrzucić pa
lące się drzewo do paleniska. 

Krzątał się i kręcił jednak bez skutku,-
ponieważ tych narzędzi nie było na wła-
Ściwem miejscu przed kominkiem, a Pie-
trequin — pomimo pożaru, który groził 
każdej chwili — nie mógł się zdecydować 
na dotkmęcie szczapy palcami w obawie 
sparzenia się. Jednak energiczne d/iałanie 
stawało się koniecznością. Nie pomogło, 
że Roberval wołał: 

— Prędko 1 bierzcie obcęgi, tam! — 
wskazując na jakiś kąt pokoju, 'nni zaś 
odpowiadali mu tylko wystraszonemi py
taniami: 

— Gdzie? Ale gdzie?... Szybko... zna
leźć nie możemy.... 

A wobec tego, że zapalił się już dy
wan, Roberval zawołał, rzucając się na
przód: 

— Przepuście mnie! Już idę... 

Ale już wyprzedził go ktoś! Jedna z 
pań! Moja żonaj Spontaniczni?, odru
chem nieobmyślonym, nieodpartym, po
biegła w stronę łóżka, gwałtownym ru 
chem szarpnęła portjery alkowy i odsła
niając małą szafkę przy muize, wyjęła 
stamtąd zbawcze narzędzia, ukryte łani z 
niewytłumaczonego powodu. Następnie 
szybko ujęła kawał palącego się drzewa 
w obcęgi i odrzuciła go zpowrotem w 0-
gień. Był czas najwyższy, imałem także u-
dział w ogólnej radości, chór?e podziwu, 
gdy nagła myśl ostudziła mój zapał i bo
leśnie ścisnęła mi serce. Już zgadni3sz ja
ka, z pewnością. Jakim bowem sposobem 
żona moja, jedna tylko wśród obecnych, 
ona, która bywała tutaj rzadko i nigdy 
bezemnie, znała tę skrytko, szafę ukrytą 
w alkowie? A skoro znalazła ją tak łatwo, 
w tej sypialni, znaczyło to z pewnością, że 
była już tutaj w innych qkol*cznościach i 
wtajemniczona b3'ła w szc/egiły poufne
go życia gospodarza domu. 

Daremnie szukałem go'ziwego wytłu
maczenia zaszłego faktu, gdy spojrzenie 
moje spotkało się z wej<x?niem mej żeny. 
Nagła bladość powlokła jej oblicze. Zaże
nowana, nawet wystraszona brnn'ła sie 
przed ludźmi, wychwalającymi jej odwa
gę i nie ośmielając się — zrozumieć to 
chciej — nie ośmielając się złożyć narzę
dzia na właściwe miejsce, do zdradliwej 
szafki, oparła je o kominek — miejsce, 
gdzie być powinny — ruchem niezręcz
nym i budzącym litość, którego nigdy nie 
zaoomne!" 
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przerwane na chwilę opowiadał^ 
dżiny później, po powrocie do 
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Etiia ze stolicy. 
tycie Warszawy w kilku 

wierszach. 
Ministerjum Spraw Wewnętrznych 

stwierdziło, że magistrat m. sto?. War
s z a w y w i n i e n w dalszym c>ągu d ą ż y ć 
do obniżenia dopłaty do utrzymania ani 
bulatorjum d r o g ą zmniejszenia wydat
ków personalnych, które są za wysokie 
i które w stosunku do roku ubiegłego 
v/zrosIv procentowo oraz obniżenia 
nadmiernych wydatków na utrzyma
nie chorych, wreszcie zwiększenia o-
plat za korzystanie z ambulatorium i 
zmniejszenia procentu pacjentów, uwal
nianych od op ła t . W ambulatoriach 
istniejących przy szpitalach państwo
wych w Krakowie i w e L w w i e zasa
dę samowystarczalności zastosowano 
itiż całkowicie 

* * * 
Wśród ostatnich darów, złożonych 

komitetowi p o m o c y ofiarom powodzi 
w woj. wileńskiem na rzecz ofiar tej 
klęski, wyróżniają się datki młodzieży 
szkolnej, organizującej z własnej inicja
tywy zbiórki na ten cel. poleczone n.e-
raz z urządzeniem specjalnych imprez, 
np. teatrzyków amatorskich, koncer
tów. Ofiary te pochodzą zarówno ze 
szkół powszechnych, jak s?kół śred
nich oraz seminariów nauczycielskich 

drużyn harcerskich, a nawet z instytu
tu głuchoniemych 1 ociemniałych. Za
sługują również na uwagę o;jinji publi
cznej objawy zbiorowej ofiarności na 
rzecz powodzian wśród warstwy robot 
ińcze); większe ofiary złoży); robotni
cy głównych warsztatów kolejowych 
w V\ arszawic i robotnicy K i i i r y k l „Po 
cisk". 

4 «• ę 

W teatrze Nowości odbyło się S-te 
przedstawienie operetki „Wiktorja 1 jej; 
huzar' Abrahama (opracowanie Win
centego Rapackiego) w re?.vserjl Jana 
Pawłowskiego. Tytułowe role odtwo
rzyl i : primadonna Janina Kulczycka i 
Marjan Wawrzkowicz. Piękną rolę am
basadora amerykańskiego grał Kazi
mierz Dembowski. Pełną werwy wo-
dewilistka. Stanisława Rylska, Radwa-
nówna. pełen humoru Władysłuw 
Szczawiński, kapitalny komik Marjan 
Tatrzański 1 doskonały Józef Redo. 
stworzyli świetną całość. Dyrygował 
kapelmistrz Józef Hirszfeld. 

W « . • 

Celem coraz szerszego udostępnie
nia możliwości bywania w teatrach po
stanowiła dyrekcja teatrów miejskich 
w Warszawie wprowadzić ponowną 
zniżkę cen biletów, która weszła w ży
cie z dniem 1-go czerwca. 

* * * 
Zarząd szpitala dla dzieci im. Berso-

nów wystąpił do magistratu warszaw
skiego o przyznanie szpitalowi stałej za 
pomogi miesięcznej w kwocie 5.000 zł.,) 
ponieważ dochody zakładu nie mogą 
pokryć wydatków, a budżet wykazuje 
70.000 złotych deficytu. W razie nie
możności otrzymania subwencji, zarząd 
prosi o umieszczanie w szpitalu cho
rych dzieci, na rachunek magistratu. 

* * * 
Sytuacja wśród kupców warszaw

skich z dniem każdym pogarsza się co» 
raz bardziej. W ciągu maja zlikwido
wano w Warszawie znowu 76 przed
siębiorstw handlowych. 

http://Pocza.Uk
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ano * o**1 

i will 
micy. 
R M U , a plo«^ 

ry will i*, , 
tje sie skle 
zefa MenJ 
rządził sobie' 

z nieznanej 
. eksplozja 
vana straż 
howlc Pjf 
jsce po i - i ^ 
pomcy *" 

WspólnvJij 
gleń zlokoL, 
zcństwo. 
wi budynki 
odzenie c e j j 
csplozjl 
eszcze us[ 

Godz- 9.15 — Raport 1 przegląd D-cy 
O. K. IV Gen. bryg. Małachowskiego. 

Godz. 9.30 — Złożenie raportu Panu 
Prezydentowi Rzeczypospolitej. 

Godz. 9.45 — Msza polowa z kaza
niem. 

Godz. 11.30 — Def i lada. 
Godz. 14 — 16 — Zawody. 
Godz. 16.25 — 16.30 — Blee" 1500 mtr. 

z udziałem Pctkiewicza I reprez- z 10-ciu 
Okręgów Korpusu. 

G 0 dz . 17.15 — 17.35 _ Pokazowe 
mecze hazeny H. S. Okręgu Toruńskiego 
i Warszawskiego i s iatkówki Okr. Kra
kowskiego I Przemyskiego-

Mecze szermiercze na szpady I sza
ble. 

Godz. 17.40 — 18.10 — Tańce naro
dowe młodzieży żcńsk :ei szkół średnich 
z Łodzi. 

Godz. 16.15 — Rozdanie nagi ód zwy
cięskim drużynom i Zawodnikom przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 

rowerach do S p a ł y I 
Defilada przed Prezydentem Mościckim. 

I ekspedycji rowerów swych drużyn, w 
tym celu winni mieć przygotowane spisy 
Imienne i 

potrzebną gotówkę na przejazd. 
Wszelkich informacji co do wyjazdu 

udziela telefonicznie vic(jpre.'.es Ł . O. Z. 
K. p. Mieczysław Karpiński, telefon 
196.00, wewn. 11. Przedstawiciele wy
mienionych Towarzystw Sportowych, 
które wysyłają swe drużyny do Spały, 

zarządu | winni się zgłosić w dniu 10 czerwca r. b. 
o godz. 8 min. 30 wieczorem, na posiejze 
nic Ł . O. Z. K., które odbędzie się w lo-
kr.lu Stow. Sportowego „Si ła" , przy ul. 

fcdz. 4 min. 45 rano, przed Głównej nr. 17 po r.dhiór kart wstępu 
*^di-Fabr. w dniu wyjazdu, na boisko spalske, dla swvch członków, 
j* drużyn winni być przygo- gdzie będą udzielane również ostateczne 
Ułatwienia spraw przejazdu informacje w związku z wyjazdem. 

z a i r o m podobała się gra Ł.K.S. 
Pochwala graczy. 

Wziełę, dnia 14 czerwca r. b., 
dniu ogólni>n"'skiego świę-

L**- W. w odbędzie się 
'&da sportowców przed Prc-
Rzeczypospolitej, w którei 

L™ałą również drużyny kołat-
'Cpujących Towarzystw Spor-
T- K., T. Z. S.. Ł . K. S., „Re-

*Pid", „Rccord" . „Hakoah" , 
ł a e " t „ W i m a " . Na czele ko-

będą członkowie 
i PP. Thiele, Karpiński , Kra
s e k . Zbiórka wyieżdżają-
5̂  kolarskich, wyznaczona zo-

eotfiw zi 
Nl« c»M» 
lnn»jft n«" 

dobr«g» 

o M»rk» 

ule 6ti** 

L w o w s k i " pisze: 
występ drużyny łódzkiej w e 
ypadl znacznie lepiej. Szer-

P 2 e boisko Pogoni bardzo od -
łodzianom przyczyni ło się 

Piierze, że wczorajsza gra 
l%góiVe w drugiej połowic, 
3flłc z meczem „czwar tko -

.'"adfa znacznie lepiej. 
Fynie łódzkiej na p ierwszy 
J I się 
.^skonały aKrasłak 

który imponował zarówno 
*Vkopów jak i pracowitością, 

nieźle t rzymał sie Trzmiela
mi zadowoli l i . W ataku na 

Wan wyb i j a ł sie szybki Sto-
*'ó>y swemi niebezpiccznemi 
Wawał P i ła towi niemało kfo-

J ° w i można zarzucić brak 
, na zwis"- JJ S z v R k o ś c i . Hurka przecięt-
Ch I iflhnł s P c c i ' f l ' , n i c nie wyb i ja ł 
sorńwa a**ml b i m ! ' ' f > skutecznie, a karny 

c o m i s a r i a t o . * e , v k l e f n w twoim rodzaui. 
J ^ p J Przegrupowania w druży-

. J > c n . wykaza ł y ponownie, że 

l pobór* 
llę » t a ^ . , 
. 1 ( Z a k a f , , 
I. z a m l e s f j i 

E, F, G, 
borowa or',, 
owi r o c ^ | j : 

i na terefl'p 

skach n» 1 

Ipetiianic składu w drużynie 
f l i e może wyjść Czarnym na 

Najsłabszą częścią drużyny l w o w 
skiej by 'a pomoc. Ani i rowicz grający po 
dłuższej przerwie nic wy t r zyma ł tempa. 
Olejniczak grający na niewłaściwej so-
bi'e pozycji nie mógł utrzymać Durk i . 

W ataku kom prom itująco wprost w y 
padła gra Kouo-paska, k tóry swoją bez
radnością unieszkodliwił zupełnie D r z y 
małe. Reyman lak zwyk le dobry-

W pierwszej połowic gra naogól 
równorzędna, przyczem drużyna łódz
ka w sytuacjach podbramkowych znacz 
nie groźniejsza zaprzepaszcza ki lka do
godnych sytuacyj nie trafiając nawet z 
najbliższej odległości do pustej bramki . 
Jedyny punkt dla Czarnych pada z za
mieszania podbramkowego, strzelony 
szczęśliwie przez M ; cczysławskicgo. 

Po przerwie ŁKS. zdobywa się na 
grę 

celowa I spokojną. 
Pięknie przeprowadzone akcje łodzian 
przynoszą im rzut karny, strzelony pew 
nie przez I icrbstrc icha. Ostatnie minu
ty rozcerrane wśród wtargmętei na boi
sko pnbl-czności, mimo obustronnych 
ataków nie przynios ły rozstrzygnięcia. 

Sędz'ował p. Rumffler z Krakowa, 
nie orjentuj.-jc się zupełnie w spalonych. 

W idzów ponad 1000. 

Rozkład pociągów do Spały. 
Ponieważ w święcie spalsklm weźmie udział 

około 10 000 łodzian podajemy poniżej dokładny 
rozkład poctastów specjalnych uru.homionych z 
dniem 11 czerwca r. b. 

DO SPAŁY. 
W dniu 11 czerwca r. b. 

— 1. ze stacji Łódź-Kaliska godz. 12.45 — dla 
przewozu 3-ch baonów p. w. i zawndi.ików. 

W dniu 12 czerwca r. b. 
2 z stacji Łódź-Kalisk-ł godz. 14 — dla prze 

wozu oddz. p. w. i zawodników. 
W dniu 13 czerwca r. b. 

3. ze stac)i Łódź-Fabryczna godz. 15.25 — 
J'a przewozu oddz. p. w. kobiet oraz p. w. ko
lejowego i pocztowego. 

W dniu 14 czerwca r. b. 
4. ze -tacjt Łódź-Fabryczna godz. 5.20 — 

dla przewoizu gości l zawodników ora/ klubów 
5 ze stacji Łódź-Kaliska godz. 5.40 — dla 

przewozu zawód., pości i klubów. 
6. ze stacji Łódź-Fabryczna godz. 5.33 — 

dla p-zewozu młodz. szkolno). 
7. ze stacji Łódź-Fabryczna godz. 6.35 — 

dla przewozu młodzieży szkolnej. 
•5. ze stacji Chojny godz. 7.07 — dla prze

wozu młodzieży szkolnej. 
9. ze stacji Łódź-Fabryczna godz. 7.28 — 

dla przewozu młodzieży szkolnej. 
POWRÓT. 

1. ze stacji Spala godz. 19.35 — dla prze
wozu młodz. szkolnej. 

2. ze stacji Spała godz. 20.16 — dla prze
wozu młodz. szkolnej. 

3. ze stacji Spała godz. 21.01 — dla prze
wozu mlodz. szkolnej. 

4. ze stacii Spała godz. 21.45 — dla prze
wozu mlodz. szkolnej. 

5. ze stacji Spała godz. 22.08 — dla za
wodników, deleg. klubowych I oddz. p. w. ko
biet. 

6. ze stacji Spała godz. 22.31 — dla gości, 
delesracyj klubowych i p. w. kolejowego i pocz 
towego. 

Poza tem do każdego pociągu przybywają
cego do Tomaszowa 1 odjeżdżającego z Toma
szowa jest uruchomione specjalne połączenie 
bezpośrednie ze Spałą. Zaznacza się, że służba 
kolejowa będzie przestrzegać ściśle przeznaczę 
nia pociągów, wskutek tego należy ściśle stoso 
wać się do rozkładu pociągów, albowiem w po 
ciągach dla młodzieży szkolnej t bataljonów p. 
w. nie mogą przebywać inne osoby. 

Dla gości, delegacyj klubowych 1 sportow
ców przeznaczone są tylko dwa pociągi, Jak 
wyżej. 

b . : . < V ' X^JŁ Jr^L J&łA 
sŁaft.TJy w szeregach L.O.P.P. 

Wprow; dzone w czasie wojny europejskiej 
,.gazy boje we" tak głęboko wża.rły się w pa
mięć znękanej ludzkości, że obrona przed tenil 
nowoczesnemi środkami walk1 jest jednym z naj 
większych postulatów L. O. P. P. Zbiedzona 
dziś ludzkość wszelkiemi drogami dąży ku te
mu, by w przyszłych zmaganiach raz na za
wsze wykreślić z arsenału broni „gazy bojo
we". Wraz z uczciwa częścią ludzkości L. O. 
P. P. wszclkicml rozporządzalneml środkami 
tak w poszczególnych krajach, jak 1 na terenie 
międzynarodowym, podąża ku zupełnemu uni
cestwieniu wojny, a przedewszystkiem ,.gazów 
bojowych". 

Dnia 11 *tycznia 1924 r. ówczesny prezes 
Rady MJnistrów M. Hcrriot w parlamencie 
Francji wygłosił pamiętną mowę, w której do
bitnie, mocno podkreślił, że „każdy naród musi 
otworzyć okna swych gmachów, by dać dostęp 
prądom powietrza, fclącąyąm ze wszystkich 
czterech stron świata, z tem zastrzeżeniom, by 
je mógł zamknąć w czas w dni'u, w którym 
wiatr ten nieść będzie gazy trujące, duszące 
lub źrąco-parzące oraz nadlatywać będa P°ci-
skl, naładowane bakteriami zakaźnych chorób". 
L. O. P. P. musi te pokojowe prądy, nurtujące 
w naszem ipołecznstwie wcielać w życie, w 
czyn, mus* wprost pracować szczerze, solidnie 

R a d j o - k ą c i k 
Środa. 

I '5S Sygnał czasu 12.05 Muzyka z płyt 
gramoi., 13.15 Program dzienny I repertuar tea
trów t kin, 1100 Program dla dzieci, 16 30 Pły
ty gromof., 16.45 Komun, dla żeglnui, 16 50 Od-
c y t ze Lwowa, 17.15 Płyty granul.. 17 35 Od
czyt z Wilna, 18.00 — 19 00 Konceit 19.00 Roz 
maitoścl, 19.20 Muzyka z płyt gr;;mof., 19 40 
Kom. lzbyl Przcm.-Handlowej progr., na dz. 
nast. I kom meteorologiczny, 20.00 Pras. Dzień 
nik Radj. 20.15 Odczyt muzyczny z Wilna. 
20.30 — 22.00 Koncert, W przerwie kwadnns 
literacki 22.00 Felieton, 22.15 — 24 00 Dodatek 
do Pras. Dz. R. komun. I muzyka. 

Katowice, środa 408,7 m. 
11.40 Przegląd prasy kral„ 11.58 Sygnat cza 

su. program na dz. bież , 12.10 Koncert z ptyt 
gramoi., 13 10 Kom. mcteorol.. 14.50 Kom. gospo 
darczy. 15.10 Komunikaty 15.25 ..Wśród ksią
żek", 15.45 Intermezzo muzyczne, :6.00 — 1630 
Progr. dla dzieci, 16.30 Koncert z nlyt gramof. 
16.50 Odczyt ze Lwowa, 17 10 Koncert z płjt 
gramoi., 17.35 Odczyt z Wilna. I.-.00 — 19.00 
Koncert 19 00 — Codz. odcinek powieść., 19.15 
— 19.M Rozmaitości, 19.30 Dr. H. Kaplszewski: 
„Udział harcerstwa polskiego w Słowiańskim 

z wszystkicmi narodami cywiWzowancml 1 przy 
gotowywać cały naród do obrony przeciwga
zowej. Niezatrute powietrze mus* przeć ku 
nam ze wszystkich stron świata. Wszak do
kładnie wszyscy sobie dziś zdają, sprawę % te
go, że „gazy bojowe", mające szerokie zasto
sowanie jako surowce do fabrykacji b a r w i 
ków, mogą znaleźć zastosowanie w wojnie I w 
poszczególnych krajach z szeroko rozwłnięitemi 
fabrykami barwników, można je wytwarzać w 
ra*'e potrzeby w bardzo dużej ilość' 

Cały szereg tych ,,gazów bojowych" stosują 
do fabrykacji medykamentów. Wyrabia się z 
tych związków środki stosowane przeważnie 
w medycynie wewnątrz organizmu. Wyrabia 
się z nich urotropinę, saJol, veronal, proponal, 
luminal, deinlsalol, tuotal, nielan, heonal t t. p. 
otrzymywane z duszących: fosgenu, dwufosge-
nu, palitu, superpalitu 1 t. d. Również | te W Y 
twórnie medykamentów z łatwością mogą stać 
się groźnem „memento mori" dla ludzkości W 
wytwórniach syntetycznych pacluiideł wyra
biane sztuczne piżmo, o zapachu fljołków 1 cały 
szereg innych tak tanich I M O C N O roz-powszech-
nionych perium można wytwarzać gazy draż
niące. Stosują te bojowe trucizny I do wyro
bu niektórych preparatów kosmetycznych, które 
to stosuje nletylko świat teatraJny ale t pleć 
piękna, by naprawić natur*. Stosują te „gazy 
bojowe" jako surowce 1 do wyrobów WIELU na
wozów sztucznych. Te SZETOKTE zastosowanie 
..gazów bojowych" ROZWIJA przemysł chemicz
ny, który U nas niestety jeszcze spoczywa w 
powijakach. Stworzenie przemysłu chemiczne
go nie jest łatwe I szybkie, aJe dzięki patrio
tyzmowi obywateli 1 obywatelek 1 TU trudności 
pokonać dadzą się. Musimy wszyscy, Jak Je
den mąż stanąć w szeregach L. O. P. P„ po-

ZYCIE E K O N O M I C Z N E 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA-
Londyn 43.38, Paryż 287.50. Praga 377.50-

379.50. Wiedeń 79.57 — 79.S5, Zurych 57.80, Ber 
lin wypłaty na Warszawę, Katowice i Poznań 
47.20 — 47.40, Nowy Jork 11.32. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: Paryż 124.29, 

Berlin 20 49 i 7'8, Montreal 486.87. Amsterdam 
12.09 1 3/3. Bruksela 34.92 i 1/4. Wiochy 92.93, 
Szwajcaria 25.09. Kopenhaga 18.16 i 3/4. Sztok
holm 18.15 I 1/4, Oslo 18.16 I pół, Wiedeń 34.62, 
Warszawa 43.38. 

Paryż. Notowania końcowe: Londyn 124.73, 
Nowy Jork 25.53 i 3/4. Warszawa 287.50. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdartokicłi: 
100 złotych 57.C3 — 57.75. czek na Londyn 
25.01 i pół, telegr. wypł. na Warszawę 57.62 — 
57.74 

BAWEŁNA. 
Liverpool. 8 czerwca. Amerykańska, zam

knięcie: czerwiec 4.40, lipie; 4.43, sfenpień 4.47, 
wrzesień 4.50, październiHc 4-54, listopad 4.56, 
grudzień 4.60, styczeń 4.64. luty 4.68, marzee 
4.73, kwiecień 4.76, maj 4.S0. Loco 4J56. 

Liverpool. 8 czerwca. Egipska, zamknięcie: 
lipiec 6.98, wrzesień 7.14 październik 7.22. l i 
stopad 7-29, marzec 7.58. ma<J 7.72. Loco 7.25. 

Nowy Jork, 8 czerwca. Amerykańska, zam-
kufęcie: Loco 8.45. Kontrakty: czarwiec 8.32. 
lipiec 8.40. sierpień 8.52, wrzesień 8.56, paździor 
nik 8.77, listopad 8.86, grudzień 850, styczeń 
9.09, luty 9.17, marzec 9.27, kwiecień 9.36, moi 
9.46. 

Nowy Orlean. 8 czerwca. Amerykańska, 
zamknięcie: lipiec 8.44 październik 8.77, gru
dzień 9, styczeń 9.11, marzec 932. mali 9.48. 
Loco 8.19. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

OBROTY DEWIZAMI ŚREDNIE. 
Na zebraniu głeJdy dewizo wed obroty de» 

wizami zagraniczineimi sięgały rozmiarów śred
nich. Tendencja była przeważnie utrzymam. 
Dolary Stan. Zjednoczonych podniosły sie o 2 
gr. Dewizy na Holandie, Londyn, Nowy Jork 1 
kabel, na Pragę oraz na Włochy utrzymały si* 
na dotychczasowym poziomie. Za dewizy na Pa 
ryż płacono wyże] poprzedniego kursą o pół gr. 
na Wiedeń — o 1 gr. oraz na Szwajcarię — 9 
5 gr. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
W złotych za 1 sz*. Poż, Imwest. 83.30 — 

83.00. W procentach nominału. P. Poż. Konwer-
syjna 47.75, K. Kolejowa 46.00, P. Dolarowa 
70.00 P. StahUiz. 104.00, L^JB. Rodnego 83.25, 
L.Z.B. Rodnego 94.00. LJZ.B/3. Kraj, 83.25, L 
Z. B. G. Kraj. 94.00, Obi. B. G. Kraj). 83.26, OW. 
B. G. Kraj. 94,00. L j . T i C Ziem, 40,50. T. K. m. 
Warsz. 71.00, UKjm. Warsz. 56.25-56.50. T. K-
m. Warsz. 72.15 — 72J25, L. m. Łodzi 68.00, 
K.Z.T. m. Piotrkowa 63.10. T.K. m. Radomia 
76.00, L. Z. m. Stedlec 74,00. P. K. m Warsz, 
4400. P. K. m. Warsz. 1926 r. 46.50. 

POŻYCZKI PAŃSTWOWE — SŁABSZE. 
PRYWATNE PAPIERY LOKACYJNE — 

MOCNIEJSZE. 
Dla pożyczek państwowych panowała ten

dencja nieco słabsza. 4 proc. Prem. Poż. Inwe
stycyjna obniżyła się o 1 proc, 5 proc. Konwet 
syjna Poż. Kolejowa o pół proc., 10 proc. Pot 
Kolejowa o 1 I ćwilcrć proc. i wreszcie 5 proc 
Poż. Kon wersyjna o 10 gr. na 100-ototowynt li
ście. Jedynie 6 proc. Poż. Dolarowa oysJ^ła M 

Mc zabezpieczymy, ale nasze żony. dzłect 1 
wnuków; zabezpieczymy hn, jako łudziłam do
brej wolt ten wieczysty pokój. Przez obronę 
powlotrzno-przeclwgazową uniemożHwiamy 
przyszłą wojnę. 

Dypl. Inż. Jan Kloczkowskl. 
o : r o — 

Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Miejski — Jazda na wystawę. 
Teatr Kameralny: — Przedstawienie zawie

ziecie Skautowym w Pradze Czeskiej", Isł.-iO , szone. 

Ł związkowy PZPN-u major 
[bu x v r , ' ( X ' z ' c ' C wieczór repre-
^ ' 'karską Polski, która w dniu 

t. j . xv nadchodzącą niedzie-
Jp swe s i ły z reprezentacją 
fikcji. Skład ten przedstawia 

T^iąco: Fontowicz (War ta) , 
j '-e^ja), Bu lano w (Polonia). J F C A ) . Kot larczyk (Wisła) . Ko 
J (Wista), Szczepaniak (Polo-
jJ "^ (Legja), Smoczek, Pazu-
R J ^ s z y s c y z Garbarni). Re-
iA ̂ W a r c z y ń s k i (Legia), Jesion 

Łj ' (-cbulak (Legia) i Pazurek I I 

• szepnął -^ e |£entac ja Czechosłowacji nie 

- ciągną 
opowiadana 

jwrocie do 
, miałem J 
oniła się * J 
kręty, t ł u $ 
i. Nie naw 
jbiłem & \ 
ierdziło * S 
ro lata W 

ijąc się 

BNE' ? ° L si«ifcCze
 ustalona w każdym ra-

możebyoi l e pl ^ e t l 1 Jest. że wystąpi drugo-
al- N i e . w ' 9 va, zawodowy, gdyż w nie-
<owi 

]eg° MuZv
 Czechosłowacja na 2-ch 

w'f \v Szwajcarią i Polska-
e pop j ; nadchodząca niedzielę roze-
icwnego a , , i \ w Lodzi mied.zvmiasto-
rycie zd r» °^ FCF b a r s k i i ódź — Warszawa, 
^padkowo j i S z a , V y podaliśmy już do wia-
: i przyw'^ C 8 t r> in iast skład Lodzi ustało

by dopiero po meczu treningo-
łtownie: . ^ r a ! ^ odjedzie sie w środę. W 
Miłość 1 s Z ,l4Wh:° n a ' J Ż y z n a c z y ć ż c Ł 6 d i 

. ro um^nocześnie na dwóch frontach 

W ? zn ienac^jL 
ile wróg ^ i W w M R R V W K A C H Piłkarskich o 
lv mnie, Kf$*k

 asy B. ŁOZPN. toczą się 
offn10 • 2ao;«.ŁO „ , O I U I I»n / , I , zaogi _ k f v c i c t c w a l k : jakich niiffdy do 

•fieb i^y świadkami. Klasa gry " I E M A ! zespołów jest zupeł-
Pi ^ " a . Najpoważniejszym ka:i 
| l Ij?? ty tu łu mistrza jest Sokół 
\,^ry N IE przegrał dotąd zad

n i a podczas gdy wszystkie 

inne zespoły straci ły już po k i lka punk
tów. Najpoważniejszym konkurentem 
Sokoła zgierskiego jest W I M A , Sokół 
pabianicki i Makkabi łódzka. 

(—) W Warszawie na mistrzostwach 
lekkoatletycznych kobiet uzyskano na
si ępujące wynik ' : 100 mtr.: 1) Grabicka 
13,9, 200 mtr. 1) Schabińska 23,9, skok 
wdał: z miejsca: 1) Schabińska 2,27, rzut 
dyskiem: Bersonówna 34,81. skok wzwyż 
1) Manteuflówna 140, s-ztafeta 4x l0 f i 
mtr. I ) AZS w czasie 2) Nowy re
kord Polski. Pozateni uzyskano w zawo 
dach panów dwa nowe rekordy Polski, a 
mianowicie: sztafeta 10x100 mtr. l] 
AZS w czasie 1,51,8. Sztafeta 4x1500 
mtr. 1) AZS (nowy rekord Polski). Na 
drugiem miejscu Orzeł, k tóry uzyskał 
również wynik lepszy od rekordu Polski 
17,50,4. 

(—) W Łodzi: mistrzostwo k i . B: So
kół (Zgierz) — Makkab i 3:1, W I M A — 
SSEM 8 :1 . Mistrzostwa k l . C : IKP— 
Trumpheldor 5 :1 , Geyer — Strzelec 
(Zgierz) 2 : 0 (0:0). 

(—) Ubiegłej niedzieli, odbył się mo
tocyk lowy zjazd gwiaździsty do Łodzi 
do którego zgłosiło udział 121 zawodni
ków. P rzyby ło jednak do mety ty lko 
101 zawodników. Oficjalne wyn i k i tego 
zjazdu przedstawiają s ;e następująco: 
Klasa B. motocykle solo do 350 : 1) Less 
man (B. Kochba) 789 kim., 23 godz. 08 
min., 2) Docha J. (Legja) 647 km. 23 g. 
29 min.. 3) Krajewski (ŁKM.) 629 kim., 
4) Stolarow Włodz. (Union) 613 kim.. 
Klasa C. motocykle solo ponad 350 cm. : 
1) Popiclas (ŁKM.) 917 Itlin., 2) Sobczyk 
(ŁKM.) .848 , kim., 3) Andrzejak (ŁKM.) 

Komunikaty sportowe, 19.55 Ko:;>. mcteorol 
20.00 Pras. Dziennik Radj.. 20.15 Odczyt mu-

; zyesny, 20.30 — 22 00 Koncert z Krakowa. W 
: przerwie kwadrans liter . 22.00 felieton, 2215 
; Dodatek do Pras. Dz. R.. 22 20 Kor., i progr. na 
j liz. nast. 2? ;0 — 23.011 Muzyka z Warszawy, 
23 00 Skrzynka pocztowa w jęz francuskin:, 

Konigswustcrliausen, środa 1(34.6 m. 
12.0'J Komunikaty i płyty grawot., 14.45 — 

15 30 Teatrzyk dziecięcy, 16.00 — lh 25 Andy 
I i:ja pci!a?:oe;C7PA. Dr. E. Wende- „Podstawy 
prawa roJzieów", 15.30 — 17.20 KoBcert z Hr.m 
rfurga, 17 30 — l"-55 Rzadko Krywane (ria. 
] 3(jo _ 18.25 Dr. H. Kern: „Probierń miłości w 
iPozoiii". 19.20 — 20.00 ,Myśli na czasie" — 
, Ćch&eśctir.ńsrwo a socjalizm" — odczyt z oto 
rowy. 20 00 Transm. z Monachiun-, 21.00 Tr. z 
1-hmhurija Nast. muzyka taneczna. ' 

826 kim., 4) Kaufman (B. Kochba) 804 
kim. Klasa F. motocykle z przyczep
ianiu do 600 cm. 1) Gałk iewicz (LKM.) 
1069 kim.. 2) Wegner (Ui: ;on) 870 k im. 
3) Szumorski (Legja) 834 kim.. 4) W ł o 
dzimierski (LKM.) 755 k im. Klasa G. 
motocykle z przyczepkam! ponad 600 
cm.: 1) Pelikan (ŁKM.) 1069 kim., 2) 
Wiern ik (LKM.) 713 kim.. 3) Bartosz 
(LKM.) 709 kim., 4) Woj towicz (ŁKM.) 
651 k im. Najwięcej nagród k lubowych 
zdobył Un'on przed Legją i Bar Kochba. 
Nagrodę za najlepszy wyn ik dnia uzy
skał Szałkiewicz (ŁKM-) . Poza tem roz 
dano ca ły szereg war tośc iowych na
gród dla zwycięskich zawodników. 
War to zaznaczyć, żc zawodnik Unj i po
znańskiej Turk iewicz W a c ł a w przebył 
w ciągu 23 godzin 49 min. 1181 k łm. 
ustanawiając t y m samym rekord prze
jechanych k i lometrów na zjazdach. P. 
Turk iewicz jechał na wyśc igowym mo
tocyklu AIS (350 cm.). W y c z y n ten zo
stał jednak przez komisję sportową nie 
uznany i Turk iewicz nie został sklasyf i 
kowany. Organizacja zawodów b. do-
-brai_ i 

przeć te wszechstronne dążenia, a nietylko słe-\ P « proc. LMy zastawne I obltecję ban
ków państwowych obiegały po kursach dotycb. 
czasowych. W dziale prywatnych papierów lo
kacyjnych ożywienie byiło znacznie większe, 
przy tendencji nieco mocniejszej. 4 proc. 1 4 i 
pół proc. L. Z. Ziemskie. 8 proc. L Z. m. Ło
dzi I 10 proc. L. Z. m. Siedlec oblegały po kur
sach niezmienionych, 8 proc. L. Z. m. Piotrko
wa podniosły się o 10 gr. oraz 5 proc. 1 6 proc. 
L. Z. m. Warszawy — o 26 gr. 8 proc. L. Z. 
Ziemskie, od dłuższego czasu ntemotowane, 
sprzedawano po 71. Jedynie za 10 proc. L. Z. 
m Radomia płacono niżej poprzedniego kursu 
0 50 gr. Oblizacłe m. Warszawy były bardzo 
słabe 1 trudne do ulokowania. W rezultacie 6 
proc. VI em. straciły na kursie zł. 2.50 1 V(W 
1 IX ern. — m. 3. 

OBROTY AKCJAMI MAŁO OŻYWIONE. 
Na rynku akcyjnym wciąż Jeszcze obroty ma

ło ożywione. Tendencja była utrzymana z od' 
cieniem jednak słabszym. Tranzakcie dotyczy
ły przeważnie mniejszych oozycvl. edyz t ik 
podaż. Jak I pooyt były dość ocranic.-.one. W 
grupie akcyj bankowych akcie Banku Polskiego 
obniżyły sie o 50 gr. Z akcvi przemysłu cu
krowniczego sprzedawano akcie Warsz. Tow. 
Fabryk Cukru po kursie o 75 gr. niższym od 
poprzedniego. Z akcyj kopalnianych utrzymał 
sie kurs dotychczasowy akcvi Warsz. Tow. 
Kon. Węgla. Z akcyj mertaJurnicznvch notowar 
no Lilpooy po kursie sobotnim, r.iżel zaś o 25 
gr. notowano Starachowice. Wsoomlnano rów
nież o Parowozach, lecz do urzędowych obro
tów nie doszło. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 9 czerwca. Urzędowa Ceduła 
Giełdy Zbożowo-Towarowcj w Warszawie. 
Kursy ustalone na podstawie cen rynkowych. 
Ceny za 100 kilogramów, parytet wagon War
szawa, w handlu hurtowym w ładunkach wago* 
nowych. Żyto 29.50 — 30. Pszenica 3450 — 
3550. Owies jednolity 32 — 33, — zbierany 30 
— 31. Jęczmień na kaszę 28 — M.50, — bro
warny bez obrotów. Mąka pszenna luksusów* 
62 — 72, — pszenna 4/0 57 — 62, — żytnia wg. 
t. p. 45 — 47, Otręby pszenne szale 21—22, 
— pszenne średnie 19 — 20, — żytnie 19.50 — 
20, Kuchy lniane 31 — 32. — rzepakowe 26 —> 
27. Groch polny jadalny 32 — 35. — Wiktorja 
40 — 45. Łubin niebieski 22 — 23, — żółty 
siewny 30 — 32. Obroty średnie. Usposobienie 
spokojne. 

Rakieta: — Zaczynamy z Glerasleftsklm. 
Wesoły Ra]: — 1001 ollmpjada. 
Złota Kaczka: — Najweselsza PATADA, 

Apollo: — Szampańskie życie. 
Bajka: — Szalona dziewczyna. 
Caslnn: — Czar tanga. 
Cnpltol: — O czem śnią dziewczęta. 
Carso: — Rex Bell czarodziej. 
Grand Kino: — Za kulisami kabaretu. 
Luna: — Jedna noc... ewentualnie. 
Ludowi: — Kobieta, która clę nigdy nie 

zapomni. 
Mimoza: — Młode onły. 
Odeon: — Wyjęty z pod prawa. 
Palące: — \. Zdeptany honor; ł). Mama nie 

pozwala. 
Przedwiośnie: — Pocałunek. 
Resursa: — Dusze bez steru. 
Spłcndid: — Znajoma Z ulicy. 
Spółdzielnia: — Szampan. 
Wodewil: — Rudowłosa. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Małgorzacie. 
Wschód słońca 3.17. 
Zachód — 7.53. 
Długość dnia 16.36. 
Przybyło dnia 8.50. 
Tydzień 24. 

EGZOTYCZNY PTAK W LODZI. 
Jest nim ,,Złota Kaczka", najweselszy teatr 

rewjl w Łodzi przy ul. Sienkiewicza 40 — w 
ogródku). Jeszcze tylko kilka dn. teatrzyk ten 
prezentuje barwną rewję p. t. „Najweselsza 
Parada" z udziałem gwiazdy scen sjołecznych, 
Janiny Madziarówny, W. Łydskota, baletu Wia 
rzyńskich i innych. Widownia lego sympaty 
cznego przybytku rozbrzmiewa serdecznyn 
śmiechem l rzęsistemi oklaskami, któremt licz
nie zgromadzona publiczność darzy wszystkich 
bez wyjśttku wykonawców. 

Początek o godz 8.15 i 10 wlei z. Ceny od 
75 gr, 

„Rozwój Czerwonego Krzyża — to poczucU 
zwiększonego bezpieczeństwa w chwilach ka-
tastroły". 

Tak określa rolę Czerwonego Krzyża Dostoi 
ny Piotektorat P. C. K. Prezydent Rzeczypo
spolitej I. Mościcki, co powinno zachęcić wszy
stkich obywateli państwa do współpracy t 
Czerwonym Krzyżem w charakterze jego człon
ków. 

Popieracie Czerwony Krzyż! 
ZariJiiJcie się na członkowi 
Składka roczna członka rzeczywistego wy

nosi tylko 3 z|. 
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Cywilizacja zwiększyła znacznie 

długość ciała ludzkiego. 
-u" OSY* Kwestja wzrostu prawa ; e dla wszy

stkich ludzi jest bardzo interesująca-

([dyż rzadko k tóry człowiek jest zadowo 
ony ze swej wysokości. Nie mówiąc o 

kobietach niskich wzrostem, a tembar-
dziej o mężczyznach, którzy za wszel
ką cenę chcieliby urosnąć n k i lka czy k i l 
kanaście centymetrów, często spotyka 
sie, ludzi średniego wzrostu, mających 
pretensje do świata za to, że nie są wyż-
l i . Bezsprzecznie istnieją duże różnice 
między ludźmi pod względem wzrostu, 
lecz miara człowieka rzadko kiedy prze
kracza granicę od 121 cm. dn 199 cm. 
Jako największego człowieka na świecie 
opisał Panke w r. 1894 Mariannę WeM. 
16-letnią dziewczynę, która miała -?,55 
cm. wzrostu i 150 kg. wagi. Za najmniej
szego człowieka na ziemi uważają karła 
BoTwilawskiego, mającego zaledwie 

78 cm. wzrostu, 
którego opisał Mar t in w r. 1928. 

Przedewszystkiem na uwagę zasłu
gują różnice przeciętnego wzrostu dla 
różnych narodowości. Uczony badacz 
francuski Deniker podaje dla Japończy
ków przeciętny wzro--t 158.5 c m . dla Ro 
•jąn 164.2 cm., Szwedów — 168. Angl i 
ków i I r landczyków — 171.9. Norwerów 
— 172, Szkoów — 174.6. Wzrost czło
wieka w ciągu dnia się zmniejsza, nickie 
dy dość znacznie, bo o 3 do 5 cm., jeśli się 
ciężko pracuje fizycznie w pozycji stoją
cej. W czasie snu człowiek przybiera 
utracony wzrost. Strata dzienna tłóma-
czy się spłaszczeniem chrząstek mlędzy-
kręgowych podczas pracy, które to 
chrząstki w pozycji leżącej, podczas snu, 
powracają 

do swej poprzednie! szerokości. 
Kobiety naogół są niższe od męż

czyzn. Wzrost ich wynosi około 93 
proc. wzrostu mężczyzny. To zjawisko 
tem się tłómaczy, że kobiety wcześniej 
dojrzewają, a gruczoły płciowe przez 
swe hormony oddziaływują hamująco na 
wzrost. 

Najważniejszym czynnikiem, od któ
rego wzrost zależy, jest prawo dziedzicz 
ności. Praca fizyczna natomiast jest jak 
by regulatorem wrodzonej zdolnoicl 
wzrostu. Ćwiczenia fizyczne wysokości 

Nowy prezydent Francji 
o sobie. 

Jedna z korespondentek pism zagra
nicznych w Paryżu ot rzymała audien
cję u nowoobranego prezydenta Francj i . 
Pawła Doumera, k tóry już 13 b. m. obej 
muje swój wysok i urząd. 

Prezydent podzieli ł się z dzlennikar 
ką wspomnieniami swego życia, charak 
teryzując przewodnią jego zasadę krót 
ko ,lecz w y m o w n i e : 

— Kto pragnie zdobyć miłość, ten 
musi ją rozsiewać. 

W dalszym ciągu prezydent Doumer 
omówi ł swą pracę. 

— Od początku swego życia przy
w y k ł e m dzień pracy celowo rozplano-
w y w a ć . Na szczęście, nic potrzebuje 
dużo snu. Tutaj —(rozmowa toczyła się 
w gabinecie prezesa senatu w pałacu 
Luksemburskim) — pracuje się lekko i 
to tembardziej, że otacza mnie ty le cen
nych, podziwu godnych rzeczy. 

Mówiąc to, Paweł Doumer podszedł 
do ogromnego stołu, zajmującego po
czesne miejsce w gabinecie. 

— Jest to stary stół. p rzy k tó rym 
zwyk ła pracować 

kró lowa Józefina. 
Stół odziedziczył potem syn Napoleona 
kró l rzymski . 

Z p rawdz iwym żalem gabinet ten bg 
de musiał wkrótce opuścić. 

Wiatr oil stepów 
uniemożliwił pracę 

ludziom. 
W stanie Kansas północnej Ameryk i 

zauważano niezwykłe i nieznane dotych 
czas zjawisko atamosferyczne. By ł to 
silny wiatr, wiejący od stepów i przyno
szący z sobą tumany drobniutkiego pyłu. 
którego tarcie powodowało elektryczne 
naładowanie wszystkich metalowych czę 
ści domów, narzędzi i t. p. Kto w tym 
czasie ujął np. za klamkę drzwi, otrzy
mywał uderzenie 

prądu elektrycznego. 
Pisanie na maszynie stało się zupeł

nie niemożliwem, na krótk i czas zamarła 
praca w biurach, warsztatch i w gospo
darstwach domowych. 
Zjawisko to trwało niedługo i w nrastach 
nie wyrządziło większe; szkody. W gos
podarstwach ro!n"ch natomiast wielkie 
ilości drobniutkiegi) pyłu zasypały pola, 
oCrody i zupc!nie zniszczyły młode roś
liny. 

człowieka 
nie mogą zwiększyć. 

Największy wzrost człowieka przypa
da na okres dzieciństwa. Kobiety rosną 
mniej więcej do lat 25, mężczyźni do lat 
30, jednak od okresu dojrzewania może 
przybyć zaledwie parę centymetrów wy
sokości. 

W ciągu ostantich 100 lat przeciętny 
wzrost ludzi podniósł się dość znacznie-
Bohl (Holandia r.̂  1914) podaje w swej 
pracy podniesienie się przeciętnego 
wzrostu rekrutów od r. 1850 do 1907 o 
]2 cm. Mart in stwierdza przyrost śred
niej wysokości mieszkańców A lo o 9,5 
cm. Hultkranc (r. 1927>) donosi, że 
Szwedzi w ciągu 75 lat urośli o 7 cm. 

fiu aria zoroomarza. 
Rekord sądu amerykańskiego 

R e k o r d ś w i a t o w y sprawności zdo
b y ł y n iewątp l iw ie sądy chicagowskie, 
które już w 22 dni po przestępstwie za 
sądzi ły zbrodniarza 

na ka rę śmierci. 
Zbrodniarzem t y m by ł Car l Calson 

z Rock Island, k tó ry zabił posterunko
w e g o i śmiertelnie zrani ł drugiego poli 
cjanta. Carlson został ujęty i po ener
gicznie przeprowadzonem śledztwie po 
stawiony przed sąd. k t ó r y skazał go na 
śmierć w krześle e lek t rycznem. 

Zbrodniarz uśmiechał się cynicznie, 
gdy stanął przed s w y m i sędziami i 
uśmiech nie schodził z jego ust, gdy m u 
czytano w y r o k . Nie zmienił też w y r a z u 
t w a r z y , gdy odprowadzano go do wię
zienia, skąd nazajutrz rano mia ł wyjść 
ty lko na s w ą ostatnią króciutką drogę, 
wiodącą do śmierci . 

n w i u i n w i D i 
Sprzystężenie przeciwko Mussolimemu. 
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Jak doniosły pisma przed ki lku dnia
mi , w e Włoszech skazany został na 
śmierć Michele Schirru, k tó ry usi łował 
dokonać zamachu morderczego na, oso
bie Mussolimiego. — Schirru przed uję
ciem zrani ł ciężko trzech pol icjantów i 
usi łował 

sam popełnić samobójstwo. 
Obecnie w y s z ł y na j a w p e w n e Intere
sujące szczegóły, związane z p l a n o w a 
nym zamachem. 

Okazuje się, że Schirru o t r zyma ł in
strukcje z Londynu, polecające mu za
strzelenie Mussoliniego. Nie ulega w ą t 
pliwości, że pewna grupa mieszkają
cych w Londynie W ł o c h ó w postanowi
ła zgładzić Musołiniego 

za wszelka cenę. 
Schir ru był ty lko ich narzędz 
m y w a ł on częste listy z 
stach tych organizacja zam - •rt.g 

wata zaa_ 
MicK^Ś^g.^s.a 

Kobiety dzisiejsze więcej nie mdleją. 

Dobroczynne skutki zmienionej n 
z solami wyszły z użycia, Flakoniki 

Przy lekturze dawnych powieści spo
tykamy się często z opisami scen, podczas 
których kobiety przy każdem silniejszcm 
wzruszeniu wpadają w omdlenie. W koń
cu zeszłego stulecia szczegół ten trakto
wano humorystycznie. Postać mdlejącej 
kobiey była typowa na scenie podczas 
farsy, oraz 

w pismach humorystycznych, 
gdyż była to broń dla przeprowadzenia ka
prysów kobiecych i uzyskania rzeczy, nie
dostępnych inną drogą. Zdarzało się także 
aż nadto często, że z natłoczonych miejsc 
publicznych wynoszono kobiety zemdlone. 

I dziś jeszcze w ścisku, zwłaszcza przy 
silnych upałach, zdarzają się omdlenia, ty l 
ko ,źe są to wypadki, które przytrafić się 
mogą wszystkim, bez różnicy płci. Zem
dlenie przestało być ulubioną i uprzywile
jowaną oznaką słabości kobiecej, pomi
mo, że kobiety w ostatnich dziesiątkach 
lat przeżywały nierównie cięższe i bar
dziej przykre doświadczenia od kobiet po
przednich pokoleń. 

Zmiana powyższa Jest przedewszyst
kiem dowodem stwierdzonego faktu, że 
kobiety nowoczeane 

cieszą się lepszem zdrowiem. 
Nietylko żyją dłużej od kobiet dawniej
szych, ale są od nich zdrowsze. Typowa 
dawniej choroba dla młodych dziewcząt i 
kobiet — blednica, .stała się coraz rzad
sza, a wraz z nią zniknęły podstawy do 
omdleń. 

Blednica była niedomaganiem kobie-
cem, której Istotna przyczyna nigdy nie 
została należycie wyjaśniona. Objawiała 
się bladością cery i błon śluzowych, zmę
czeniem ' osłabieniem, niemożnością wy
konania cięższej pracy, zawrotami 1 bóla
mi głowy oraz zaburzeniami żołądka. He
moglobina czyli barwniki krwi u osób, 
dotkniętych blednica, zmniejszały się 

o 50—60 proc. poniżej normy. 
Przypuszczano naogół, że przyczyną 

błędnicy był pomiędzy innemi wadliwy 
tryb życia, złe powietrze, braku ruchu i tp. 
Jednak na blednicę przeważnie zapadały 
kobiety, których warunki społeczne do
zwolić mogły na tryb życia zdrowotny pod 
każdym względem. 

Obecnie we wszystkich niemal krajach 
lecznictwo notuje znaczny spadek wypad
ków błędnicy. Starsi lekarze, w których 
praktyce blednica na początku naszego 
stulec'a stanowiła znaczny procent wypad
ków, utrzymują, że obecnie rzadko spoty
kają się z objawami tej choroby. Wypada 
zaznaczyć, że nie może dzić być mowy o 
trudniejszem niż dawniej rozpoznawaniu 
choroby. Chodzi nietylko o fakty, stwier
dzone zapomoeą anal ;zv krwi , ale także o 
objawy zewnętrzne. Nie spotykamy już 
dziś nadmiernie eterycznych postacj, a 
przeważnie widzimy kobiety wysportowa
ne, które urodę swą zawdzięczają 

dobroczynnemu działaniu słońca. 

zmiana duchowego stanowiska kobiety. 
Pizy staraniach o zdobycie na każdem po
lu równouprawnienia z mężczyzna, nowo
czesna kobieta dba o uzyskanie odporno
ści, a już w żadnym wypadku ujawnić nie 
pragnie swej słabości. 

Rozwój i postęp zdrowia kobiet jest 
tem bardziej zrozumiały, że kobiety pod 
względem zdrowia są z natury nietyle sil
niejsze, ile znacznie odporniejsze od męż
czyzn. Stwierdzenie tego zjawiska nic 
jest rzeczą nową. W ko lach lekarskich 
cytują zapamiętaną dobrze anegdotę z 
epoki słynnego wiedeń. chir. Bi l lortha. 
wynalazcy pierwszych wielkich operacyj 
żołądka. Kiedyś w czasie podroż) Bil lroh-
ta nasunęła się konieczność zabiegu chi
rurgicznego, polegającego na usunięciu 
żołądka pacjenta. Zastępujący Billrohta w 
klinice wiedeńskiej lekarz nie chciał sam 
decydować o operacji, na owe czasy nie
zwykle ryzykownej. Telegrafował stąd do 
Billrohta z zapytaniem, czy można się od

ważyć przystąpić do operacji, na co Bil l-
roht odpowiedział również depec-.ą: 

„Jeżeli chodzi o cobietę, można". 
Billroht, jak wielu innych słynnych le

karzy zresztą, był zdania, że kobiety oka
zują więcej odporności od mężczyzn. Ob
jawia s:ę to w każdej niemal chorobie, w 
cierpliwości przy znoszeniu cierpień, w 
spokojniejszem reagowaniu na nie. 

Cierpliwość kobiety poczęści wytłuma
czyć można naturalnemi jej warunkami, 
wymagającemi wiele poświęcenia w okre
sie macierzyństwa, poczęści także dobro
wolną uległością wobec różnych tortur mo
dy, jakie tak długo znosiła. 

W każdym razie kolnęły obecnie wy
zwoliły się z pod jarzma wielu krępują
cych akcesorjów toaletowych, które daw
niej wywołać mogły nieprzyjemne objawy 
osłabienia, a nawet -/cmdlenia. Są to rze
czy przedawnione, a modne niegdyś flako
niki z solami orzeźwiającemi całkowicie 
straciły na aktualności. 

Katastrofa mostowa w pobliżu Bordeaux. 
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udał sic, dokonane ^d^Jf^J^ 
oświadczała , że w razie, gdyW 
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nia, a b y Mussoliniego zabić. IsW 
wet pogłoski, że w razie, gtfyW 
sitrzclenia okazał się trudny <W 
nania, miano wys łać aeroplan- W1 
ci łby bombę na jego pałac F 
den z pi lotów w y r a z i ł już zgojK 
konanie tego zamachu — po5^ 
nawet aeroplan i zapas bomb-

C z ł o n k o w i e faszystowskiego 
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k tó ry , jak się zdaje, p;zcbyw» 
poza Londynem, ś ledztwo pos"" 
stafo podobno bardzo daleko. 

P r z y sposobności wado 
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dvmisj<onowany_JłJic delegac w roku 1923 
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rzucona w stronę jego sa>rnoc J 
niła 8 ludzi, a 1 listopada 1 
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chodu, w k t ó r y m jednak 
Mtissolinl nie jechał 1 raniorw 
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Wpobli/u Bordeaux zawalił siu w czasie próby obciążenia, dokonanej 
ładowanych ciężarowych samochodów, — nowy mest wiszący 

samochodów wpadło do rzeki, 15 osób poniosło śmierć 

zapomoeą kolumny ua-
przez rzekę hit. Dziesięć 

16 odniosło ciężkie rany. 
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Ofiary zgubnego nałogu. 
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IGNAC 

W wielk ich stolicach zachodnich roz
przestrzenia się coraz bardziej zgubny na 
lóg, którego przedmiotem jest kokaina, 
ten napozór biały proszek, popularnie 
„koksem' ' zwany. 

Większość kokainistów, to przeważ-
młodzi ludze, którzy swą , N : E mioozi N I A Z E , Którzy swą pierwszą 

T rudno jasno określić przyczyny, które j dawką kokainy otrzymali zazwyczaj w 
wywołać zdołały zmniejszenie wypadków 
błędnicy. W pewnym stopniu wpłynąć na 
to musnły dodatnie warunki dzisiejszego 
uhrania kobiecego, przepuszczającego słoń
ce i powietrze, brak gorsetów, naciskają
cych ważne organy i t. p. 

W dawnych czasach wycieczki za mia
sto nie wpływały korzystnie na zdrowie 
kobfet, prawdopodobnie dlatego, że ele
gancja, wymagająca ciasnej sznurówki, u-
trudniała nietylko ruchy, ale zarazem pra
widłowy obieg krwi i normalny proces 
oddychania. 

Pomimo stałych modnych zmian w u-
biorze kobiet, utrzymuje sie obecnie także 
dążenie f *wro tu do natury, bardziej racjo-
nałnego odżywian i 1 

ł zdrowego mchu na powietrzu. 
Jednocześnie wrżną rolę odgrywa 

jakimś nocnym lokalu z rąk przygodnie 
poznanej kokotk i , od potajemnego hand
larza tym towarem lub od przyjaciela, 
wciągniętego już w ten 

fatalny nałóg. 
Działanie tej trucizny daje się odczuć 

po trzeciej lub czwartei dozie i wywołu
je pewien rodzaj przyjemnego oszołomie
nia, któremu u kobiet towarzyszy silne 
podniecenie zmysłowe. Stan ten, poto
czony z utratą panowania nad wolą wy 
korzystywany jest często przez rozmai
tych rozpustników I prowadzi do uwie
dzenia wielu nieświadomych młodych 
dziewcząt. 

Działanie takiej porcji t rwa nie dłu
żej, niż pół godziny do 3 kwadransów, 
poczem przedłuża je się następną daw
ką. Powoduje to zazwyczaj pewnego 

bezsenność, 
która jednakże nie jest nieprzyjemną; u-
czucia głodu nie odczuwa sie zupełnie, 
a zamienia je pragnienie, zaspakajane 
zwykle rozmaitemi trunkami alkoholo-
wemi. 

Kokainiści łączą się chętnie w kotka 
i oddają się zbiorowo swemu nałogowi. 
Orgje tego rodzaju trwają nieraz nie
przerwanie po 24 godziny I dłużej. 

Zauważyć należy, że koks działa zu
pełnie inaczej na kobiety, niż na męż
czyzn. W przeciwstawieniu więc do 
rozmysłowionych towarzyszek tych 
wspólnych „b ia łych bachanali i", męż
czyźni, choć również podnieceni, lecz z 
przygaszoną przez „ koks " potencją, od
grywają jedynie bierną rolę spektato-
rów 

rozgrywających się scen. 
Nałogowe używane tego rujnującego 

środka prowadzi do najrozmaitszych po
wik łań nerwowych, ciękich schorzeń i 
męczarni, kończących się z reguły śmier 
cią lub szpitalem dla obłąkanych. 

Na placu ćwiczeń woi 
Koszycach w CzecliosłowacP 
b> się w tych dniach straszni ' 
cle. W czworoboku okolono" j 
kolczastym i przeznaczony1".^ 
czeń granatami recznemi, , I S ^ 1 

16 chłopców fj 
w wjeku od 10 do 16 lat, 
bliżu paśli krowy i zaczęli g r a ^ 

Nagle jeden z pastuszków, 
brał udziału w grze, znałaś 

W 
skim rowie granat ręczny 
pokazywać towarzyszom, 
chwili i granat eksp lodował,. 
formalnie na strzępy n l * * Z 
chłopca i raniąc ciężko ws*™ 
nych. Przewieziono ich do jjjL 
szphala, gdzie trzej w p r z ^ j 
godzin zmarl i , stan reszity z a S 

r v . 

PODSŁUCHA^ 
KALKULACJA. 

Kupiec ogląda z żoną w y s t f 
Nagle mąż uderza się w głowf- jjj 
larz chyba zwarjował. Za

 obri(fi' 
wiający „rzodkiewki" żąda " ^ 
a za „ananasy i winogrona 
złotych. 

. ZDRADA. 

w tych ( 

™a|ną akaden 

Pro| 

— Co porabia twoja 
— Zerwałem z nią. 
— Dlaczego? 

narze 

— Nie znoszę zapachu P 3 ^ 
— Nie chcesz, by twoja * j 

Kedakior naczelny: Franciszek ProbsL 
I owszem, ale ona wca' 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
w ŁodzJ przy ulicy Zawadzkie! Nr, 3. 

Za wydawn ic two odpowiada: 
Za redakcję .odpowiada: 

Władysław St>'PEI 

Roman FurmaiisW' 
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